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Dział urzędowy 


Z ROZKAZU KOMENDY GŁÓWNEJ 
L. 10/27 z dnia 15 października 1927 `. 


Mianowania. Mianuję z dniem 15 paź- 
dziernika 1927 r. komendantem Obwodu 
Ob. Cieszkowskiego Aleksandra z przy- 
działem do K. Ob. Słupca. Ob, Olszew- 
skiego Tadeusza z przydziałem do K. Ob. 
Grójec. Mianuję z dniem 15 października 
1927 r. kompanijnym Ob. Kornagę Marci: 
na do dyspozycji K. podokręgu Kalisz. 
Ob. Wojciszewskiego Jana do dyspozycji 
K. podokręgu Kalisz. Ob  Mańkiewicza 
Zdzisława do dyspozycji K, Ob. Grójec. 
Ob. Pastuszyńskiego Zygmunta do dyspo- 
zycji K. Garnizonu Warszawa, Ob. Mroka 
Bronisława do dyspozycji K. Garnizonu 
Warszawa. Mianuję z dniem 15 paździer- 
nika 1927 r.: Ob. Kobrynowiczową Stani- 
sławę instruktorką w, f. i p. w. do dyspo- 
zycji Referatu Pracy Kobiet i K. G. Ob. 
Obrąpalską Olgę instruktorką w. f. z 
przydziałem do K. O. Kielce. 


Urlopy. Z dniem 1 października 1927 
r. udzieliłem czterotygodniowego urlopu 
ob. Woysym-Antoniewiczowi Romanowi b. 
komendantowi Okręgu Katowice. 


Pochwała. W biegu marotańskim o mi- 
strzostwo Polski na przestrzeni 42 klm. 
wzięli udział strzelcy okręgu łódzkiego: 
Brzeziński Józef, Rogowski Marjan, Si- 
korski Stanisław, Soduła Szczepan, Ur- 
bański Jan, Walerysiak Stanisław. Sześciu 
z mich ukończyło ten nadzwyczaj trudny 
bieg zajmując na 16-tu startujących bie- 
gaczy miejsca 3-cie, 5-te, 7-me, 9-te, 11-te 
dając tem dowód nieprzeciętnej tężyzny 
duchowej į fizycznej, Za ten piękny spor: 
towy wyczyn dziękuję wszystkim za- 
wodnikom jako też komendantowi okręgu 
w imieniu służby strzeleckiej oraz życzę 
dalszych na tem polu postępów, 


W mistrzostwie Polski w pięcioboju 
lekko-atletycznym zajął 4-te miejsce ob. 
Żardin Bronisław z Okręgu Wileńskie- 
go. Za godne i tak w skutkach owocne re- 
prezentowanie barw strzeleckich w walce 
© mistrzostwo Polski udzielam ob. Żardi- 
nowi w imieniu służby strzeleckiej po- 
chwały, 


Konkurs sprawozdawczy Ref. sportowe: 
go. Referat Sportowy pragnąc otrzymać 
możliwie dokładne dane statystyczne o 
pracy sportowej okręgów wyznacza trzy 
nagrody pieniężne w kwocie 100, 75, 50 
złotych za najlepiej opracowane sprawo- 
zdanie sportowe okręgów za czas od 1 
stycznia b. r. do 30 listopada b, r. Spra- 
wozdania mają zawierać. wykaz zawodów 
sportowych, zorganizowanych przez od- 
działy strzeleckie (kiedy, gdzie, liczba 
startujących, nazwiska, wyniki). 2. Wykaz 
zawodów obcych, w których strzelcy brali 
udział z podaniem tych samych danych co 
w punkcie l-ym, 3. Udział oddziałów w 
świętach p. w. (szczegóły jak powyżej), 4, 
Udział w Kadrówce. 5. Ilość własnych bo- 
isk i sal gimnastycznych (urządzonych, 
nieurządzonych). 6. llościowy stosunek 
sprzętu sportowego do ćwiczących. 

Sprawozdania mają zawierać dokładny 
obraz życia sportowego oddziału nie po- 
mijając najdrobniejszych imprez sporto- 
wych każdego rodzaju. Wyniki należy po- 
dawać następujące skok wdal ob, Rębal- 
ski oddział Warszawa-Wschodnia 5 mtr. 
65 cm. miejsce pierwsze. W razie braku 
dalszych miejsc podać jedynie wynik, w 
braku tegoż ogólną ilość startujących. 


Termin nadsyłania prac kokursowych 
przez okręgi upływa 15-go 12 b.r. Wynik 
konkursu ogłoszony będzie w ostatnim 
rozkazie grudnia b. r. 


Organizacja Obwodów. Przypominam, 
celem skrupulatnego przestrzegania przez 
Kmdtów Okręgów, o zakazie tworzenia 
nowych obwodów bez uprzedniej uchwa- 
ły Wydziału Wykonawczego Zarządu 
Głównego. 

W związku z tem kmdci okręgów spo- 
wodują by w terminie najkrótszym zosta- 
ły nadesłane wnioski o zatwierdzenie ist- 
niejących już, a dotychczas niezatwierdzo: 
nych Obwodów. Proponowany teren dzia- 
łalności Obwodu musi być ściśle określo- 
ny (powiat, gmina ji t. p.). 


Uroczystości listopadowe. Dnia 11 li- 
stopada przypada 8-ma rocznica wypę- 
dzenia okupantów i wskrzeszenia wolnej 
Polski, jako mocarstwa, Komendanci do- 
łożyć winni wszelkich starań, by dzień ten 
czczony był we wszystkich środowiskach 
strzeleckich jaknajokazalej, 

Uroczystość odbyć się winna w porozu- 
mieniu z miejscowemi władzami i instytu: 
cjami, które w odpowiedni sposób należy 
zaprosić do współdziału i do wspólnego 
ustalenia programu obchodu, której w za- 
rysie dla oddziałów brzmi jak następuje: 


Program uroczystości strzeleckiej 
Ku uczczeniu dnia 
Wskrzeszenia Polski Niepodległej. 


W przeddzień uroczystości od rana: 
rozplakatowanie programu z zaproszeniem 
mieszkańców do współudziału w obcho- 
dzie; wieczorem  capstrzyk strzelecki 
(przemarsz ulicami miasta, wsi z orkie- 
strą, śpiewami i t. p.). 

Dnia 11 listopada obchód sam rozpo- 
czyna: Zawodami sportowemi, na pro- 
gram których mogą się składać: 

1. Zawody strzeleckie dowolnego typu. 
2, Zawody lekko « atletyczne składające 
się z: a) biegu 100 mtr., b) skoku wzwyż, 
c) pchnięcia kulą, d) rzutu granatem lub 
oszczepem wdal, e) biegu 3—5 klm. na- 
przełaj. 


3. Grupy sportowe (p. nożna, szczy- 
piorniak, siatkówka, koszykowa). 


4, Marsz drużynowy lub sekcyjny na 
przestrzeni 15—25 klm, 

Wskazanem byłoby by oddziały urzą- 
dziły zawody kombinowane składające się 
np. ze strzelania i lekkiej-atletyki, z lek- 
kiej atletyki i gier ewentualnie ze strze- 
lania i marszu — przyczem strzelanie i 
lekkazatletyka winna być rozegrana przed 
marszem. Zawodników, którzy biorą u- 
dział w biegu naprzełaj nie należy do- 
puszczać do marszu, 

Następnie wieczorem akademja: 

1. Słowo wstępne, z uzasadnieniem zna- 
czenia rocznicy i z nawiązaniem do rocz- 
nicy 6 sierpnia ew. odczyt. 

2. Deklamacja wiersza Słońskiego: „Kto 
Ciebie chciał, ten wierzył”, lub „Bryga- 
djer Piłsudski”. 

3. Chór: pieśni wojskowe np, „Wojen: 
ko, wojenko!'”* 3 

4, Deklamacja wierszu. „Biały dom“ 
Lechonia, lub „Polska” Brauna. 

5. Orkiestra: I Brygada. 

Odczyt w opracowaniu jednego z wy- 


- bitniejszych pisarzy, oraz wiersze dla de- 


klamacji i słowa pieśni na chór i orkie- 
strę rozesłane zostaną w najbliższych 
dniach przez ref. kulturalno-oświatowy 
Komendy Głównej. 


WYKAZ ODDZIAŁÓW 


zatwierdzonych w czasie 
od 30.VI — 30.1X.27 r. 


Okręg Ślaski: 


1) Oddz. Kostuchra, pow. Pszczyna, 
2) Oddz. Skrzyszów, pow. Rybnik, 3) 
Oddz, Katowice — Załęże, pow. Katowi- 
ce, 4) Oddz, Bujaki, pow. Rybnik, 5) 
Oddz, Bytków, pow. Katowice, 6) Oddz. 
Grabówka, pow. Rybnik, 7) Oddz. Szar- 
lej, pew. Świętochłowice, 8) Oddz. Bo- 
guszowice, pow. Rybnik, 9) Oddz. Kłoko- 
szyn, pow. Rybnik, 10) Oddz. Łaziska Gór 
ne, pow, Pszczyna, 11) Oddz. Lipiny, pow. 
Świętochłowice, 12) Oddz. Świerklany 
Dolne, pow. Pszczyna, Razem 13 oddzia- 
łów, 380 członków. 


Okręg Nowogródek: 


14) Oddz. Horodyszcze, pow, Nowogró- 
dek wznow., 15) Oddz, Świerynowo, pow. 
Stołpce, 16) Oddz. Mir, pow, Stołpce. 
Razem 3 oddziały, 73 członków. 


Okręg Przemyśl: 


17) Oddz, Mielec, pow. Mielec, 18) 
Oddz. Wola Zgłobieńska, pow. Rzeszów, 
19) Oddz. Skole, pow. Skole, 20) Oddz. 
Mazana, pow. Gródek Jag., 21) Oddz.. 
Jeżów, pow. Nisko, 22) Od, Zgłobień, pow. 
Rzeszów, 23) Oddz. Klimkówka, pow. Sa- 
nok, 24) Oddz, Roźwienica, pow. Jaro- 
sław, 25) Oddz. Strażów, pow. Łańcut, 
26) Oddz. Polanka Karol, pow. Krosno, 
27) Oddz. Wzdów, pow. Brzozów, 28) 
Oddz. Turbja, pow. Tarnobrzeg, 29) Oddz. 
Wańkowa, pow. Lisko, 30) Oddz, Olsza- 
nica, pow. Lisko, 31) Oddz. Iwonicz, pow. 
Krosno, 32) Oddz. Domostawy, pow. Ni- 
sko, Razem 16 oddziałów, 501 członków. 


Okręg Lwów: 


33) Oddz. Kopyczyńce, pow. Kopy- 
czyńce, 34) Oddz, Kaczanówka pow. Ska 
łat, 35) Oddz. Strusów, pow. Trembowla, 
36) Oddz. Olesin — Kolonja, pow. Brze- 
żany, 37) Oddz. Jaryczów Nowy, pow. 
Lwów, 38) Oddz. Jezierzany, pow. Bor- 
szczów, 39) Oddz, Mykietyńce, pow. Sta- 
misławów, 40) Oddz, Białobożnica, pow. 
Czortków, 41) Oddz. Bobulińce, pow. Bu 
czacz, 42) Oddz. Brykula Stara, pow. 
Trembowla, 43) Oddz, Wierzbowiec, pow. 
Trembowla, 44) Oddz. Biłka Królewska, 
pow. Lwów, 45) Oddz. Biłka Szlachecka, 
pow. Lwów. Razem 13 oddziałów, 365 
członków. 


Okręg Lublin: 


46) Oddz. Kaszuby, pow. Krasnystaw, 
47) Oddz. Rury Bonifraterskie, pow. Lu- 
blin, 48) Oddz. Iłowiec, pow. Zamość, 
49) Oddz. Moniaki, pow. Janów Lub,, 
50) Oddz. Siestrzytów, pow. Lublin, 51) 
Oddz, Kolonja Kępska pow. Janów. Lub., 
52) Oddz. Łopienniki, pow, Lublin, 53) 
Oddz. Osmolice, pow. Lublin, 54) Oddz, 
Radlin, pow, Lublin, 55) Oddz. Wożu- 
czyn, pow. Tomaszów Lub., 56) Oddz. 
Polany, pow, Tomaszów Lub., 57) Oddz. 
Podhorce, pow. Tomaszów Lub., 58) Oddz. 
Pawłówka, pow. Tomaszów Lub. 59) 
Oddz. Rachanie, pow. Tomaszów Lub., 60) 
Oddz. Tomaszów Lub., pow. Tomaszów 
Lub. Razem 14 oddziałów, 469 członków. 
(Dalszy wykaz w następnych numerach). 
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WOLA | 


Stolica przeżywała ostatnio w tygodmowym 
dwie wielkie uroczystości wojskowe. 

W dniu 9 pażdziernika na polach Radzymina w obecnos 
ści Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, dokonano poświęcenia 
kapliczki - pomnika na cześć poleglych w zwycięskiej bitwie 
pod Radzyminem. 

W dniu 16 października na Woli odbyla się uroczystość 
ku czci generala Sowińskiego i jego bohaterskich żołnierzy, 
którzy w 1831 r. polegli na ostatnich szańcach Warszawy. 


odstępie 


Woła i Radzymin, dwie krwawe bitwy u wrót stolicy, . 


bitwy, które zadecydowały o losie wojny. 

Na szańcach Woli dogorywało powstanie listopadowe. 
podchorążowie — belwederczycy wzniecili ogień wałki w szlaz 
chetnym buncie, który nie znalazł ani należytego oddźwięku 
w społeczeństwie, ani — wodza, Powstanie właściwie od sa: 
mego początku jest likwidowane przez małoduszność kolej- 
nych jego kierowników i bierność społeczeństwa, W tych 
warunkach można tylko — przegrywać. 

Na ostatniej reducie Warszawy, na ostatnim szańcu Nie: 
podległości, ostatniej piędzi wolnej ziemi pozbawiony wodza, 
świadomy tego, że w stolicy bunt już dawno umarł i rządzi — 
pokora, mógł żołnierz tylko z patosem, wspaniale — ginąć.. 

AA 

Gdy na polach Radzymina bój się toczył, w stolicy nie 
brakło małodusznych, pokornych, uległych į szukających poż 
koju za wszelką cenę. 

Wszystko, co w Narodzie najlepszego stanęło do walki, 
przecież jednak wielki był procent tych, którzy. w walce przez 
szkadzali tylko. Wódz Naczelny w książce swej „Rok 1920“ 
skarży się, że wobec nerwowego i małodusznego społeczeń: 
stwa, musiał bardzo często w swych posunięciach strategicze 
nych więcej liczyć się z wrażeniem, jakie w kraju wywoła 
taka lub inna akcja, niż z jej celowością, lo bezustanne 
przeświadczenie, że za frontem Naród nie jest do walki do- 
statecznie wychowany, ciąży potężnym brzemieniem na woje 
nie, prowadzonej przez armję. 

Na czele Narodu i Wojska stal jednak Wódz, który poz 
trafił kierować biegiem wydarzeń į umiał rozbudzić w najkry- 
tyczniejszych chwiłach wiarę we wlasne siły i zwycięstwo. 
To też na szali losu przeważyło bohaterstwo Żołnierza į pore 
wane genjuszem Wodza masy ludu polskiego odparty wroga. 

SE 

O losie wojen i bitew przed wszystkimi innymi materjal- 
nymi warunkami decydują trzy czynniki ludzkie: Wódz, Wojz 
sko i Społeczeństwo, 

Żołnierz polski bije się zawsze jednako, Jak lew, Stoi 
za dziesięciu, czasami za stu wrogów. Czasami walczy 
z wściekłą rozpaczą klęski, czasami z radosną furją zwycięż 


RADZYMIN 


stwa, Czy szedł do boju z „Bogurodzicą”, czy z „W/arszawianz 
ka“, czy z „Brygadą“ na ustach, po wsze czasy był, jest i bę- 
dzie — najlepszym żołnierzem pod słońcem. Bo ma duszę 
bilną, rogałą i nadewszystko — ofiarną. 

Ten składnik zwycięstwa jest pewny i nigdy nie zawo: 
dził, Trzeba tylko ilość żołnierza pomnażać, dać mu dobre 
wyszkolenie i dobrze go zaopatrzyć. 

Wódz, Dziś go mamy. Na przyszłość pozostaje nam 
tylko Boga prosić, by się rodził na kamieniu. Ani go wykształz 
cic, ani wyszukać nie można. Gdy jest w Narodzie — sam 
się na czoło wysuwa i ujmuje w swe ręce bieg wydarzeń. 

Społeczeństwo, Jeśli jest ono bierne i maloduszne, krew 
żołnierska próżno się leje. 

W 1831 r. zabrakło mu ducha, nie pomogły siły żolnie- 
rzą i jego duch ofiarny, 

Zabrakło wówczas i Wodza, który rozpętałby burzę 
buntu i walki. W/ygasł bunt w sercach, wygasła walka, ostat- 
nim fajerwerkiem polskiego bohaterstwa, na długo świecąc 
w bezgwiezdną noc niewoli, 

W 1920 r. losy wojny dlugo ważyły się pomiędzy bohdz 
terstwem żołnierza, które ku zwycięstwu ciągnęlo, a niemocą 
społeczeństwa, która klęskę wróżyła, 

Wódz zadecydował o naszym trjumfie. Nietylko po- 
trafil strategiczną koncepcję walki wypracować, nietylko 
natchnąć żołnierza duchem zwycięstwa, ale nawet — przeła: 
mać częściowo małoduszność į bierność społeczeństwa, 

Nie wolno jednak tego brzemienia składać na bary Woz 
dza, Czas wojny nie jest odpowiedni na wychowywanie 
w społeczeństwo instynktów walki, 

I tu wielkie leży zadanie przed Związkiem Strzeleckim. 

Nie zasklepiać się w swych szeregach, gdzie szkolą się 
i wychowują przyszli żolnierze — obywatele, Iść w społes 
czeństwo z propagandą idei i walki, Przygotowywać sobie 
tyły! 

Zadanie wielkie, Jest to społeczna część naszej pracy. 
Polega ona na zbliżaniu społeczeństwa do wojska i zagadnień 
wojskowych, do tajników życia į śmierci żołnierza, do zagadki 
jego duszy; na popieraniu i inicjowaniu propagandy lotnicz 
twa i obrony przeciwgazowej, na budzeniu w społeczeństwie 
ducha ofiarności, który tak wielką rolę odgrywa w każdem 
poczynaniu publicznem, a już przedewszystkiem na wojnie; 
na uświadamianiu, że każdy w walce musi wziąć udział i na 
wyznaczaniu każdemu zgóry jego odcinka watki, 

Tej społecznej strony naszej pracy nie wolno nam lek- 
ceważyć, 

Nie ginąć nam bez oparcia w spoleczeństwie, a z niem 
razem — zwyciężać trzeba! 


JESSE: 
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Strzelcy --pionierami kultury społecznej 


Była już mowa w poprzednich 
artykułach o zakresie pracy strze 
leckiej na prowincji w budzeniu 
kultury państwowej i rozwijaniu 
działalności w samorządach, Przed 
stawiłem kilka zasadniczych pod- 
staw, na których opierać się po- 
winna pomyślność  prowincjonal- 
nych ośrodków naszego życia pań- 
stwowego, omówiłem dwie kapital_ 
ne podstawy tej pomyślności: kul- 
turę państwową i pracę w samo- 
rządach. 

Z kolei omówić należy jeszcze 
jedną, a bardzo ważną więź, spa- 
jającą życie gromadne ludzi, z prze 
jawów tego życia wyprowadzają- 
cą jego rozwój, więź, która cha- 
rakteryzuje człowieka czasów naj 
bardziej pierwotnych jego bytu. 
Tą więzią, tym spoidłem od pra- 
dawna łączącym ludzi w pracy 
dla wspólnego dobra jest kultura 
społeczna, 

Uczeni socjologowie, a więc lu 
dzie zajmujący się zagadnieniami 
zbiorowego życia ludzkiego doszli 
zgodnie do przekonania, iż czło- 
wiek, homo sapiens, dzięki temu 
opanował wszystkie stworzenia i 
całą prawie przyrodę na kuli ziem- 
skiej, iż miał i ma najsilniej rozwi- 
nięty w sobie instynkt społeczny. 
Ten instynkt społeczny, appetitus 
societatis, jak go uczeni nazywają 
— jest przyczyną trjumfu czło- 
wieka nad światem i nad wsze- 
lakiem żywem stworzeniem. Od 
najbardziej zamierzchłych cza- 
sów ludzkiego rozwoju, od cza- 
sów najbardziej pierwotnych — 
ludzie łączą się w gromady, dla 
dokonania pewnych, wspólnych 
prac, do osiągnięcia pewnego ce- 
lu. To, czegoby pojedyńczy wysi- 
łek człowieka absolutnie nie do- 
komał — przy zbiorowym wysił- 
ku jest rzeczą najzupełniej łatwą, 
nie przedstawiającą najmhiejszych 
prawie trudności, 

O tej głębokiej prawdzie każdy 
powinien być przekonany, każdy 
zresztą o niej sam się może prze- 
konać, kto bystrzej spogląda na 
otaczające go wokół zjawiska ży- 
ciowe. Na cokolwiek nieomal 
spojrzy „ma jakikolwiek owoc ludz 
kiej pracy rzuci okiem — wszę- 
dzie napotyka na ślad pracy zbio- 
rowej, na ślad łączenia się czło- 
wieka z człowiekiem. 

Ta wspólna praca zbiorowa jest 
nie do pomyślenia bez momentu 
organizacji. Nie dość się połą- 
OOO om - 


czyć w gromadę, by dokonać pe- 
wnej pracy, ale ponadto wysił- 
kiem wspólnym należy pokiero- 
wać, pracę należy rozłożyć tak, 
żeby wzajem poszczególne jej frag 
menty ze sobą nie kolidowały — 
jednem słowem wprowadzić do 
niej element: organizacji. Wów- 
czas dopiero wydaje ona owoce, 
wówczas podziwiać możemy wspa 
niałe budowle, wielkie płody ludz 
kiej pracy: mosty, linje kolejowe, 
imponujące fabryki, świetny prze- 
mysł, handel, imponujące miasta, 
maszyny, niezwykłą technikę, wy 
nalazki i t. d, i t. d. — jednem sło- 
wem to, co dokonywuje się wspól 
nym wysiłkiem, połączonym my- 
ślą organizacyjną. 

Takim wspólnym wysiłkiem po- 
łączeni są na ziemiach polskich 
strzelcy. Jednaką wyznają ideolo- 
gje, jednakie propagują hasła, je- 
dnaką prowadzą pracę, Lecz aby 
wysiłki jednostek nie ulegały roz- 
proszeniu, strzelcy połączyli się w 
wielką swą organizację, która tak 
wspaniałe daje wyniki dla pań- 
stwa i kraju, 


Z tego, co się powiedziało o nie 
zmiernej wadze i doniosłości in- 
stynktu społecznego, nakazujące- 
go ludziom łączyć się we wspólne 
związki organizacyjne dla łatwiej 
szego dokonania pewnych zadań 
— wynika jasno, iż przedewszyst- 
kiem każdy strzelec winien od- 
znaczać się wybitnem poczuciem 
instynktu społecznego, winien kul- 
tury społecznej być pionierem. 

Przedewszystkiem strzelecka 
kultura społeczna musi się odbić 
w samych ramach strzeleckiej 
pracy. A więc lojalność w sto- 
sunku do własnej organizacji, pra 
ca w myśl jej założeń, haseł i 
wskazówek, wykonywanie przyję- 
tego na siebie obowiązku. Są to 
rzeczy jasne i proste, nie ma po- 
trzeby specjalnie dużo miejsca im 
poświęcać — należy jednak po- 
mówić o innych sprawach, które 
się z tem łączą. 

Co mianowicie my, strzelcy, 
zdziałać możemy na polu krzewie- 
nia instynktu społecznego, na po- 
lu rozwijania tych cech ludzkie- 
go charakteru, które mu dotych- 
czas zapewniły panowanie nad 
światem ? 

Dokonać możemy bardzo wiele 
przedewszystkiem przez propago- 
wanie tych odwiecznych prawd, 


które wynikają z ludzkiego współ- 
życia. 

Po pierwsze: Na każdym kroku 
wykazywanie, że tylko wspólny i 
złączony wysiłek, połączony my- 
ślą organizacyjną, wydaje owoc- 
ne rezultaty, Propagowanie tych 
haseł za pomocą przykładów, któ 


rych samo życie dostarcza aż 
nadto. 
Po drugie: Zwalczanie wśród 


siebie samych i wśród innych: dą- 
żeń aspołecznych, Zawsze się bo- 
wiem w środowisku ludzkiem znaj 
dą tacy, którzy z góry zapowiada- 
ją nieudanie się każdej, wspólnej 
akcji, którzy aspołeczne wyzna- 
jąc hasła (najczęściej zrodzone 
z bardzo niskich instynktów) — 
pracy zbiorowej rzucają kamienie 
pod nogi. Tych należy zwalczać, 
instynkty społeczne należy 'tępić, 

Po trzecie: Popieranie czynne 
każdej ludzkiej pracy, dążącej, 
drogą wspólnego wysiłku, do osią 
śnięcia pewnego celu. A więc: 
wywiązywanie się z własnych pod 
tym względem przyjętych zobo- 
wiązań, jak wpłacanie składek, 
prenumerat, zobowiązań bądź pie 
niężnych, bądź w formie innej 
przyjętych. Nakazywanie tego o- 
bowiązku innym, rozwijanie w ten 
sposób instynktu społecznego, 
który we wspólnie łożonych wkła 
dach znajduje środki do działania 
Przykładów dla zilustrowania te- 
$o przytaczać nie ma potrzeby — 
są one aż nadto jasne, 

Po czwarte: Rozwijanie na każ- 
dym kroku inicjatywy organiza- 
cyjnej. Tam, gdzie wkracza strze- 
lec, tam nie może "praca zbiorowa 
leżeć, nie może spać. Energją wła- 
sną, apelem do ludzkiego instyn- 
ktu społecznego, pracą i przykła- 
dem — popierać należy wspólne 
zamierzenia organizacyjne, wspól- 
ną ludzką pracę, 

W ten sposób prowadząc ak- 
cję i sami w niej żywy i bezpośre- 
dni biorąc udział — dokonywuje- 
my ogromnej pracy, która zwła- 
szcza na prowincji, gdzie aspołe- 
cznych ludzi jest bardzo wiele — 
znakomite może wydać rezultaty. 
A że jej rezultaty przedewszyst- 
kiem na korzyść naszego najbar- 
dziej cennego, a wspólnego dobra 
się obracają, t. j}. na korzyść pań- 
stwa — bądźmy w pracy nad roz- 
wijaniem i budzeniem instynktu i 
kultury społecznej twardzi,’ nieu- 
błagani i niezmęczeni, Rymwid. 
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Praca kulturalno-oświatowa 
w oddziałach żeńskich 


Utarł się u nas dość powszech- 
nie przesąd, że kobieta jest „stwo- 
rzona' do pracy kulturalno - oś- 
wiatowej. 

Nie można zacząć mówić o za- 
daniach kobiety w Związku, by 
nie usłyszeć powtarzającej się sta- 
le śpiewki „oddajcie kobietom 
świetlice, bibljoteki, oddajcie im 
pracę kulturalno - oświatową, one 
to najlepiej zrobią, im to najbar- 
dziej odpowiada”, 

Nic mylniejszego! Tak jak dzie- 
cinnie wprost myślą mężczyźni, 
którzy wyobrażają sobie, że ko- 
bieta rodzi się z umiejętnością 
przyszywania guzików, cerowania 
pończoch, prania i doglądania garn 
ków, tak dziecinnie myślą ci spo- 
łecznicy, którym się zdaje, że ko- 
bieta rodzi się z umiejętnością 
prowadzenia pracy kulturalno - o- 
światowej, 

Nic mylniejszego! Na to, by pra- 
cę tę prowadzić, trzeba nietylko 
umieć myśleć, lecz i umieć mówić, 
nietylko posiadać samemu pewne 
choćby minimalne wykształcenie, 
ale umieć się niem z drugimi po- 
dzielić, umieć organizować, aby 
zorganizować życie w świetlicy, 
tym naszym podstawowym i do- 
tychczas jedynym prawie ośrod- 
ku oświatowym. 

Kobiet z t, zw. inteligencji ma- 
my w Związku, niestety, bardzo 
mało. Monopolizują je inne orga- 
nizacje z „lepszego towarzystwa“, 

Kobieta ze słery pracującej, czy 
to robotnica, czy w jakiem rze- 
miośle, czy wreszcie ta może naj- 
ciężej pracująca, bo nie znająta 
ośmiogodzinnego dnia pracy, ani 
świąt, ani urlopów kobieta z do- 
mu, jest u nas jeszcze bardzo ma- 
ło uspołeczniona i niema czasu 
i możności kształcić się, 

Myśląc i czując nieraz bardzo 
dużo i mądrze, a napewno wiele- 
kroć głębiej niż niejedna pani „z 
towarzystwa", kobieta ta jest nie- 
śmiała i niechętnie zabiera głos 
w sprawach ogólnych, 

To, co stanowi podstawę naszej 
pracy kulturalno . oświatowej, a 
więc w najszerszem znaczeniu te- 
go wyrazu nauka obywatelska, dla 
kobiety, która od tak niedawna 
jest równouprawnioną obywatelką 
i w dodatku tak jeszcze niezupeł- 
nie, jest jeszcze rzeczą bardzo ob- 
cą, bardzo niezajmującą, 


Kobieta z ludu bierze minimal- 
ny udział w życiu społecznem, 
czy to gdy chodzi o życie jej włas- 
nej gminy, czy o udział w organi- 
zacjach społecznych, lub zawodo- 
wych. 

Jeśli chcemy ogół strzelczyń 
przyciągnąć do pracy kulturalno- 
oświatowej, to musimy najpierw 
sami sporo tej pracy w oddziały 
żeńskie włożyć, musimy zwrócić 
się do kobiet z zagadnieniami, któ- 
re mają bezpośredni, istotny zwią- 
zek z ich szarem, ciężkiem ży- 
ciem, mówić im o higjenie domu, 
o jego estetyce, o ulepszeniach 
jakie się dziś na całym świecie 
wprowadza w gospodarstwie do- 
mowem, o ich pracy zawodowej i 
jej ochronie, o wychowaniu dzie- 
ci, następnie dopiero mówić o in- 
stytucjach, które się temi rzecza- 
mi zajmują i pokazać im, jaką rolę 
mogą odegrać w podniesieniu 
kultury całego społeczeństwa, po 
czynając od własnego środowiska. 

Zacząwszy od domu, przez świe- 
tlicę strzelecką, wyprowadzić ko- 
bietę na szerszy świat, oddać ją 
społeczeństwu jako świadomą, po 
żyteczną obywatelkę. 

Jedną rzeczą strzelczyni już dzi 
siaj może Związkowi dać bardzo 


dużo, — swoją niezaprzeczenie 
wyższą wartością moralną, Mniej 
żyjąc życiem zewnętrznem, bę- 
dąc silniej związana z rodziną ko- 
bieta pozostała znacznie moral- 
niejsza od mężczyzny. 

Mężczyźni pijący, grający w kar 
ty, oddający się rozpuście, są pra 
wie regułą, kobiety takie należą 
do smutnych wyjątków, ogromny 
natomiast ich procent jest uczci- 
wy, wstrzemięźliwy, cnotliwy, 

Tę wyższą moralność może ka- 
żda najprostsza kobieta, ceniąca 
jej wartość, już samą swoją obec- 
nością w strzeleckiej świetlicy, 
promieniować dokoła, może przez 
nią wytworzyć poważny, czysty 
nastrój, nakazać strzelcom szacu- 
nek dla samych siebie przez na- 
kazanie szacunku dla kobiety, a 
to już będzie bardzo dużo, 

Jeśli jednak chcemy, by olbrzy- 
mi dział pracy kulturalno - oświa- 
towej przeszedł w znacznej części 
w ręce kobiece, to nasi referenci 
kulturalno - oświatowi muszą 
wprzód dużo, dużo pracy włożyć 
w żeńskie oddziały, aby nie pozo- 


stało czczym irazesem zdanie, że 


kobiety są do tej pracy „stworzo- 
ne". 


I. Sz, 


O samokształceniu 


Wysłuchanie pewnej sumy wykładów 
i przeczytanie pewnej ilości książek, ani 
nawet przytomne odpowiedzi na popisie, 
jakim jest egzamin, nie dowodzą prze- 
trawienia i należytego przyswojenia po- 
danych przez szkołę prawd, a tem mniej 
dowodzą należytego przysposobienia do 
użytecznej pracy. Tymczasem systematy- 
zacja i upaństwowienie nauki, a przede- 
wszystkiem — prawa wydawania paten- 
tów i stwierdzania posiadanej wiedzy, 
doprowadziło do tego, iż jedynie egza- 
min w takich lub innych szkołach otwie- 
ra bezpośredni dostęp do stanowisk, po- 
zwalających na szersze stosowanie w ży- 
ciu zdobytej wiedzy. 

Jednak poza oficjalnem szkolnictwem, 
uprawnionem do cenzurowania swych 
uczniów, istnieje wielki świat samokształ 
cenia, który uczestnikom ani nie wysta- 
wia patentów, ani nie zapewnia państwo- 
wych posad. 


SAMOUCY. 


A przecież, gdyby podzielić ludzi na 
umysły twórcze i odtwórcze, na czya- 
nych i zasłużonych dobroczyńców ludz- 
kości i na pasożytów, podział taki mu- 
siałby wypaść w znacznej mierze na ko- 
rzyść samouków. Wiedza, zdobyta w cięż: 
kim trudzie samodzielnej pracy, często 
głębiej zostaje przez samouka przetra- 


wiona i większe wydaje owoce, niż praca 
naukowa w sprzyjających warunkach 
szkolnych, 

Chciałbym bodaj tylko w minimalnym 
stopniu ująć się za tą niezliczoną rzeszą 
wydziedziczonych, którym warunki bytu 
nie pozwalają na korzystanie z pomocy 
gotowych tormułek, wkładanych do głowy 
uprzywilejowanym uczniom szkół regu- 
łarnych, których patentowani słuchacze 
spoglądają później w życiu na samouków 
z pobłażliwem lekceważeniem, zamiast 
podziwiać ich heroiczne wysiłki przy zdo 
bywaniu okruchów wiedzy pozaszkolnej 
drogą samokształcenia, 


Słyszałem wzruszający szloch ośmiolet- 
niego chłopca, którego nauczyciel z po- 
wodu jakichś niezabliźnicnych ran nie 
mógł do szkoły przyjąć. Widziałem zato- 
pioną w lekturze dziewczynkę, która przy 
świetle księżyca kończyła przed chatą 
zajmującą książkę, bo matkę nie stać 
było na światło. Obserwowałem, jak krew 
łuną zalała twarz młodzieńca, który w 
rozmowie z bardziej wykształconem dziew 
częciem, spostrzegł swoją niewiedzę i w 
czasie największego rozpasania pruskie- 
go hakatyzmu gorejącem okiem na taj- 
nych schadzkach młodzieży robotniczej 
chłonął słowa wieszczów tej ośmieszanej 
przez Niemców Polski, Znam ludzi pracy, 
rozmiłowanych w książkach, którzy każ- 
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dy ułamek wolnego czasu używają na czy 
tanie wszystkiego, co trafia im do ręki, 
bez systemu i bez wyboru. 

Wszystko to  najpierwszorzędniejszy 
materjał ludzki, zasługujący na pomoc ze 
strony organizacyj oświatowych. Zada- 
niem naczelnem tych  organizacyj jest 
wyszukiwanie po  najróżnorodniejszych 
zaułkach nędzy tego rozstrzelonego i u- 
krytego materjału ludzkiego, bodaj że 
najcenniejszego w społeczeństwie, 

Życiorysy wielkich ludzi mówią nader 
często o cierniowej drodze tego typu lu- 
dzi — samouków, Niestety, wspomina» 
one dzieje ich przeszłości, braknie nato- 
miast i zawsze braknąć będzie wiadomości 
co do ludzi, którzy w chwili bieżącej 
kształcąc się w warunkach  niepomyśl- 
nych, pną się wielkim wysiłkiem ku gó- 
rze, ku światłu, 


ROLA BIBLJOTEKARZA 


Miejsce, w którem najłatwiej spotkać 
można te cenne kwiaty dusz poszukują- 
cych i spragnionych światła, to bibljote- 
ki, czytelnie, świetlice i sale wykładowe. 

Myślący. i uspołeczniony wychowawca 
na stanowisku bibljotekarza, spostrzeże 
bez trudu kierunek zamiłowań i stopień 
wykształcenia klijenta-czytelnika. Pomoc 
przy doborze poszukiwanej lektury będzie 
tu pierwszem  zadzierzgnięciem bliższego 
stosunku pomiędzy kierownikiem, a ucz- 
niem-czytelnikiem i samoukiem, 

astępnie konsekwentnie rozpocznie się 
wnikanie w zamiłowania czytelnika i na- 
prowadzenie go na systematykę w doborze 
dalszej lektury, 


Dostrzeżenie zamiłowań naukowych u 
czytelników będzie dla bibljotekarza po- 
budką i zachętą do zainicjowania zebrań 
czytelników wspólnej lektury i wysłu- 
chanie pogadanek. Zebrania te posłużą 
jednocześnie za okazję do zaproszenia 
szerszych kół słuchaczy, którzy nie u- 
mieli samodzielnie poszukać dostępu do 
bibljoteki, 

Na tego rodzaju zebraniach kończy się 
poniekąd zadanie ideowej pracy bibljote- 
karza, a zaczyna się wielka dziedzina 
pracy organizatora samokształcenia, 


ORGANIZACJA SAMOKSZTAŁCENIA, 


Zadaniem bibljotekarza jest wyszuki- 
wanie coraz to nowych tematów dla co- 
raz większego zainteresowania  uczestni- 
ków zebrań organizacyjnych w czytelni 
i przyciągania na nie coraz większej licz 
by słuchaczy. 

Natomiast organizator samokształcenia 
zmierzać powinien do wyodrębnienia gor 
liwszych jednostek w kółka samokszta!- 
ceniowe, pracujące systematycznie i w 
wyraźnie określonym kierunku. 

Kółko samokształceniowe zaczyna swój 
żywot w chwili porozumienia się dwuch 
ludzi, którzy postanawiają spotykać się 
w stale oznaczonym terminie dla wspól- 
nej pracy w pewnej określonej dziedzinie 
nauki, lub też dla studjowania odmien- 
nych przedmiotów. W pierwszym wypad- 
ku posługiwać się będą wspólnymi pod- 
ręcznikami i wspólnemi wskazówkami 
kierownika, ew. wspólną pomocą korepe- 
tytora. W drugim zaś razie każdy radzi 
sobie samodzielnie, korzystając jedynie 
ze wspólnego lokalu i z atmosfery, z du- 
cha życzliwości dla nauki, oraz z koleżeń- 
skiej rady, lub wskazówki, udzielanej 
zresztą tylko na wyraźne życzenie. 

Najbardziej zgrany zespół tworzy się 
z trzech uczestników, najliczniejsze zaś 


koła nie powinny przekraczać liczby 
dziesięciu. Należy bowiem unikać roz- 
stroju, wprowadzonego przez rozbieżność 
zainteresowań i różnorodność tempera- 
mentów uczestników, Dla członków ko- 
rzystniej j pożyteczniej dla pracy jest 
dzielić koło w razie jego wzrastania na 
dwie samodzielnie pracujące grupy. 


KIERUNEK PRACY. 


Trzeba jednak przy podziale koła na 
drobniejsze grupy, liczyć się z pewnym 
momentem psychologicznym, który czę- 
stokroć może stanowić o istnieniu i spój- 
ni całego zespołu. 

Momentem tym jest zazwyczaj osoba, 
jednego z uczestników, o wybitniejszej in- 
dywidwalności i charakterze wychowaw- 
cy, który nikomu nie narzucając swej 
woli, umie prowadzić i kierować. Więk- 
szość kolegów przywiązuje się wówczas 


do osoby takiego przewodnika, mimo że 
przedmiot i cel nauki może im być na- 
razie obojętny. Z czasem i cel zrozumie- 
ją i przedmiot nauki pokochają. W po- 
czątkach jednak potrzebna im jest za- 
chęta i inicjatywa silniejszej, samodziel- 
niejszej indywidualności. 

Przy planowaniu prac trzeba liczyć się 
z koniecznością jaknajinteligentniejszego 
wykorzystania tych wybitniejszych indy- 
widualności, bowiem człowiek, a nie 
przedmiot jest źródłem natchnienia, bez 
którego nauka staje się ładowaniem mart 
wych prawd w puste szufladki pamięci. 
Widzimy to w szkole, gdzie silniejsza 
indywidualność dobrego pedagoga zapa- 
la najbardziej leniwych uczniów do przed 
miotu przez siebie wykładanego, porywa 
słuchaczy doniedawna obojętnych dla 
danego przedmiotu, 

Joachim Sołtys, 


Pomówmy o sprawach organizacyjnych 


O uprawnieniach komendantów i o ich roli w organizacji 


Ustawodawstwo, konstrukcja 
naszej organizacji jest jakby się 
zdawało podwójna, jest jakby się 
zdawało dwutorowa w swej wła- 
dzy i w swoich uprawnieniach, 


Wyrobiło się pojęcie u strzel- 
ców, że mamy „zarządy“ i „ko- 
mendy' Związku Strzeleckiego. 

Skąd to pochodzi? 

Genezą, czyli początkiem „ko- 
mend“ jest fakt, że w Związku 
Strzeleckim przedwojennym, kie- 
dy zbliżała się pora przewidywa- 
nego wystąpienia w pole, Związek 
Strzelecki został, że się tak wyra 
żę zmilitaryzowany. 

Poprostu Zarząd Główny przed 
wojennego Związku Strzeleckiego 
przelał swoje wszelkie uprawnie- 
nia na Komendanta Głównego, 
który stał się wyłącznem # jedy- 
nem źródłem władzy w organiza- 
cji. 

Stąd w Związku Strzeleckim 
przedwojennym mamy funkcjonu- 
jącą Komendę Główną, nie Zarząd 
Główny. Stąd wszyscy kierowni- 
cy organizacji na niższych stop- 
niach, byli wybierani przez Ko- 
mendanta Głównego. 

Organizacja tego rodzaju w 
Związku Strzeleckim przedwojen- 
nym była całkiem zrozumiała ze 
względu na zadania, jakie czekały 
crganizację, zarówno jak i na O- 
sobę Komendanta Głównego, któ- 
rym, jak wiecie wszyscy był obec- 
ny Pierwszy Marszałek Polski, Jó- 
zef Piłsudski, : 

Inną jednakże rolę w życiu Pol- 
ski odgrywa i odegra obecny Zwią 
zek Strzelecki, to też inną rolę 
przeznaczyło ustawodawstwo tym 


członkom organizacji, których na- 
zywamy komendantami. 

Związek Strzelecki jest organi- 
zacją przedewszystkiem społecz- 
ną, a potem wojskową. Związek 
Strzelecki przedwojenny musiał 
przedewszystkiem ćwiczyć żołnie- 
rza — obywatela, zaś Związek 
Strzelecki obecny ćwiczy obywa- 
tela — żołnierza. Dlatego też czo- 
łową rolę muszą odegrać tutaj za- 
rządy tak, jak czołową rolę ode- 
grały w Związku Strzeleckim 
przedwojennym komendy, 

To też ustawodawca Związku 
Strzeleckiego przewidział w para- 
grafie 14 statutu z roku 1922, któ 
ry obowiązuje nadal, aż do wpro- 
wadzenia w życie poprawek u- 
chwalonych na ostatnim Walnym 
Zjeździe, co następuje: 

„Zakres kompetencji oddziału, 
obwodu i okręgu ustanawia sta- 
tut niniejszy, lub zarządzenia 
władz naczelnych: Zarządu Głów- 
nego i Zjazdu Głównego Delega- 
tów”, 

Jak więc obywatele widzicie, 
niema innej władzy w organizacji, 
jeno władza społeczna — wybie- 
ralna, czyli Zarząd. Jest władza 
zarządu nie komendy, Jest wła- 
dza jednotorowa, nie zaś dwuto- 
rowa. 

Nazwa „komenda“ jest jeno po- 
zostałością tradycji przedwojen- 
nej i statutem naszym nie była 
wcale przewidziana, Dlatego, aby 
w przyszłości nie wprowadzać w 
błąd ani siebie, ani osób postron- 
nych, w poprawkach statutu, któ- 
re zostały uchwalone na ostatnim 
Walnym Zjeździe Delegatów, nie- 
uzasadniona statutowo ani życio- 
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wo nazwa „Komenda' została zli- 
kwidowana i pozostał tylko, tak 
jak powinien być i jak właściwie 
był i jest Komendant, a przy nim 
jego Sztab, w zależności, na ja- 
kim szczeblu organizacyjnym da- 
na funkcja komendanta się znaj- 
duje. 

Będziemy więc w dalszym cią- 
gu mówili już tylko o Komendan- 
cie i Komendantach, nie zaś o 


„Komendach.*' 


Dlaczego potrzebni nam są w 
życiu strzeleckim Komendanci? 

Organizacja przysposobienia 
wojskowego, którą bezsprzecznie 
jest w całej rozciągłości tej na- 
zwy Związek Strzelecki, nie mo- 
że w swojej części wojskowo - or- 
` ganizacyjno - wychowawczej być 
kierowana przez zespół, przez ko- 
lektyw społeczny, 

Na czele pracy wojskowej, mu- 
si stanąć wojskowy, W pracy woj 
skowej musi rządzić rozkaz nie u- 
chwała, sankcją musi być kar- 
ność wojskowa, nie zaś organiza- 
cyjna, 

Wychowując obywatela - żoł- 
nierza, musimy mu dać ducha i 
serce społecznika, oraz duszę i 
ciało wojownika. 

O ile więc przez naszą konstruk 
cję społeczną w organizacji uma- 
cniamy w każdym naszym człon- 
ku przekonanie, że „wszyscy lu- 
dzie wolni są sobie braćmi", o ty- 
le przez wychowanie wojskowe, 
mówimy mu: „bij wroga twojej 
wolności do ostatniego tchnienia, 
do ostatniej kropli krwi". 

Dlatego też w naszym Zarządzie 
Głównym znajduje się jeden z 
członków, obdarzony absolutnem 
zaułaniem pozostałych członków, 
któremu Zarząd Główny powierza 
wojskowe wychowanie i kierow- 
nictwo temi sprawami w organiza- 
cji, 

Tą osobą jest Komendant Głó- 
wny, 

Było i jest wiele gawędy na te- 
mat, czy Komendant Główny i je- 
go podkomendni, komendanci o- 
kręgów, obwodów, oddziałów są 
tylko nominatami, czy też należy 
im się również nazwa społeczni- 
ków, do której to nazwy jedynie 
członkowie zarządów wybieralni, 
roszczą sobie wyłączne prawo? 

Przedewszystkiem nie może być 
już nawet formalnej mowy o tem 
aby np. Komendant Główny był 
nominatem. 


Paragrał 93 naszego statutu mó 
wi, że Komendanta Głównego wy 
biera Zarząd Główny... 

Co jest Zarządem Głównym wie 
my. Jest to ciało zbiorowe, w 
skład którego wchodzą prezesi i 
komendanci okręgów, oraz 13 
członków wybranych na Walnym 
Zjeździe Delegatów, Jest to więc 
prawie, że mały Walny Zjazd De- 
legatów, 

Mało tego. Komendant Główny 
musi być wybrany w porozumie- 
niu z Ministrem Spraw Wojsko- 
wych, a więc w porozumieniu z 


władzą państwową, czyli że sta- `“ 


nowi łącznik zaułania między or- 
ganizacją, a czynnikami państwo- 
wymi. 

Władza więc jego opiera się 


NA SZLAKU MARSZOWYM. 


nietylko na obsolutnem zaufaniu 
całej organizacji, reprezentowanej 
przez najwyższą władzę wykonaw 
czą, czyli Zarząd Główny, lecz rów- 
nież i na zaufaniu Ministra Spr 
Wojskowych, odpowiedzialnego 
przed Sejmem za stan obrony pań- 
stwa. 

To też stwierdzić trzeba, że Ko 
mendant Główny Związku Strze- 
leckiego posiada ten autorytet we 
wnątrz organizacji i rozporządza 
dostateczną siłą moralną i organi- 
zyjną, aby cel Związku mógł być 
osiągnięty, 

Komendant Główny Związku 
Strzeleckiego jest zatem człon- 
kiem Zarządu Głównego z wybo- 
ru, nie z nominacji. 

Muszkiet. 


Drugi „garnitur“ krakowski 


Z chwilą, gdy na chęcińskim 
rynku Kmicic powiedział: „Dalej 
iść nie mogę”, rola „Orląt” krakow- 
skich skończyła się. Bólem i upoko. 
rzeniem zorało się czoło dzielnych 


Kmicic się skończył, zaczęła się 
rola drugiego „garnituru“. 


strzelców, którzy Zwycięstwo uzna- 
li nietylko za moralną słodycz ży- 
wota, ale za sam — obowiązek. 
Strzelców krakowskich spotkał 
ciężki cios, o czem tak ładnie pisał 
Muszkiet, W duszy zwarły się je- 
dnak wszystkie móce i zapadło 
krzepkie postanowienie odegrania 
się za rok, Tymczasem wszakże 
nie pozostało nic, prócz widoków 
indywidualnego, jakże w tych wa- 
runkach gorzkiego, sukcesu. Rola 
skończona definitywnie. 

Tak nieraz  nieubłagany los 
wbrew woli i wysiłkom naszym 
odbiera nam możność działania. 

Tak nieraz pod ciosem nielitości- 
wego fatum upadłszy stary i do- 
świadczony bojownik z bólem ser- 


decznym niemocy widzi, jak w o- 
bliczu jego ran niema kto za miecz 
chwycić i razić wroga. Widok taki 
stokrotnie gorsze sprawia katusze, 
niżli mógłby zadać najprzemyśl- 
niejszy wróg zbratany ze złym lo- 
sem. 


Ale jeśli w próżne po starych 
wojach szeregi wstąpią zastępy 
młodzi, wonczas i rany cierpienia 


nie tak są srogie i śmierć sama 
lżejsza... 

Gdzie do wojaczki sposobią się 
racjonalnie, tam falanga zwycięz. 
ców ma godnych siebie młodych w 
rezerwie. I jeśli los nogę podstawi 
czołowej kolumnie — na jej miej- 
scu wykwita — „drugi garnitur“, 
godny starszych swych towarzyszy. 
Jego wówczas ambicją jest sztan- 
dar swego miasta, czy okolicy 
dzierżyć wysoko... 

Honor marszowy Krakowa po 
rozbiciu drużyny „Orląt“ nie spo- 
czął gdzieś w cieniu drzew, w ro- 
wie przydrożnym. Het, tam w czar- 
nym tłumie maszerującej wiary 
znalazł się ów „drugi garnitur" pa. 
sowany w jednem mgnieniu oka na 
czołową koinmnę z pod krakow- 
skiego sztar daru, Rycerski obowią- 
zek wzięli żwawo na bary i nuże 
krok wyciągać, by zadokumento- 
wać przecie obecność strzelców 
krakowskich nietylko na starcie, 
ale i na — mecie. 

A „garnitur“ był to na schwat. 
Choć jeszcze po szlakach nie obno- 
szony, przecie w machaniu kilome. 
trów zaprawiony srodze i w sercu 
zadzierzysty, zuchowałty. 
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Drugi garnitur krakowski z ob. Krawczykiem (x) naczele. 


Wiódł ich naczele ob, Krawczyk. 
A mając zespół złożony z debiu- 
tantów maszerujących do strzelec- 
kiej Mekki poraz pierwszy, posta- 
nowił walczyć o puhar Muszkieta i 
doprowadzić drużynę do Kielc w 
możliwie najlepszej łormie, w gro- 
madzie, nie bacząc zbytnio na czas. 


I oto widzimy strzelecką drugą 
drużynę krakowską, zanumerowaną 
Nr. 11, w Miechowie na mecie, ja- 
ko 50-tą z kolei na 62 drużyny 
kończące ten etap. Czas jej wynosił 
7 godzin 43 min. 34 sek. 

Na drugim etapie krakowskie 
zuchy „rozkręciły się'. Idą lepiej, 
niż w pierwszym dniu i uzyskują 43 
miejsce w czasie 6 godz. 42 min. 29 


sek. 

Najlepiej jednak czują się trze- 
ciego dnia. Zespół walczy o puhar 
Muszkieta, maszeruje więc od Kra- 
kowa do samych Kielc w szyku 
czwórkowym, w pełnym ekwipun- 
ku i uzbrojeniu patrolowem, nie 
mając ani jednego marudera, 

I pomimo, że inne drużyny na 
ostatnim etapie biegły w rozsypkę, 
a może raczej — dlatego właś- 
nie — podniecany wiadomością o 
rozbiciu zespołu „Orląt“ drugi gar- 
nitur krakowski wydobywa maksi- 
mum wysiłku i staje w Kielcach, 
jako 31, na 51 kończących marsz 
zespołów, mając czas 5 godz. 31 
min. 43 sek, 


W ogólnej klasyfikacji zdobywa 
drugi garnitur ala Krakowa 42 
miejsce w czasie 19 godz. 57 min. 
46 sek., zaś w walce o puhar Musz- 
kieta 9 miejsce. 


Nie wynik na mecie, który tru- 
dno nazwać wybitnym, jest dla nas 
w tym wypadku ważnym, ale fakt, 
że z chwilą wycofania się „pierw- 
szej klasy“ w obronie honoru Kra- 
kowa, stanęli młodzi, mniej do- 


świadczeni i potrafili gnani ambicją 

z 43 miejsca na ostatnim etapie 

odrazu wysunąć się na 31. 
Rezerwy ma Kraków twarde... 


Pamiętajmy, że na barki każde- 
$o z nas może chwila bieżąca wło- 
żyć brzemię wielkiej odpowiedzial- 
ności. I nawet wówczas, gdy czu- 
jemy przed sobą zwartą falange, 
gotowi bądźmy stanąć oko w oko 
z koniecznością czynu. 

Na wielkim szlaku życia najwy- 
trawniejsi szermierze naszego celu 
mogą — paść. A wówczas musimy 
być godnymi zastąpić ich. 

Niema tak małego człowieka, ani 


- tak małej komórki organizacyjnej, 


na którą pęd wydarzeń nie mógłby 
rzucić największej odpowiedzial- 
ności.., 

Gotowi bądźcie, albowiem ani 
dnia nie znacie, ani godziny wa- 
szej... 


J. Szyszko - Bohusz. 


Atak talowy. 


Technika wą 


Najpierwotniejszym sposobem rzucania 
gazów na przeciwnika jest atak falowy. 
Szereg butli z gazem wkopuje się w oko- 
pach, z butli tych wyprowadzone są rur- 
ki elastyczne wypuskowe, wyrzucane na 
przedpiersie okopów. Przy  pomyśl- 
nym wietrze otwierane są kurki i gaz 
wydostając się z butli posuwa się w po- 
staci fali w kierunku przeciwnika. Spo- 
sób ten pozostawia wiele do życzenia, 
gdyż zależy ściśle od pogody. Wiatr po- 
winien być zdecydowanie w kierunku 
przeciwnika i niezbyt silny, ani też sła- 
by (3 — 5 mtr. na sek.), Słońce rozpra- 
sza falę, deszcz przytłacza ją do ziemi. 
Ponadto pochyłość terenu w nieporząda- 
nym kierunku i silne jego nierówności 
utrudniają, a nieraz nawet uniemożliwiają 
stosowanie fali, 


R RR AR AR FK ZK 


Nr. 28 


STRZELEC 


į chemicznej 


metalowej, stoi przednią częścią na dwój 
nogu, zaopatrzonym w śruby poziome i 
pionowe, z pomocą których można mio- 
taczem kierować. Donośność strzału się- 
ga 1% klm. Wojsko polskie jest wypo- 
sażone w Stokes'y, jako w działko, to- 
warzyszące piechocie. 


Gazami mogą też być napełnione poci- 
ski artyleryjskie, bomby lotnicze i gra- 
naty ręczne, oraz karabinowe. 


Pocisk kruszący, wybuchając, łamie i 
zabija wszystko nackoło obłamkami i 
siłą pędu powietrza, po wybuchu zaś tra- 
ci swą moc. Inaczej przedstawia się spra 
wa z pociskami gazowemi, pocisk taki 
wybucha słabo, nie niszczą martwych ce- 
lów, natomiast gaz wycieka i zatruwa 
żywe istoty, znajdujące się w pobliżu, 
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Manewry strzeleckie pod Í hwe m. „Niebiescy“ w polu. 


Lepszymi o wiele są miotacze min, Z 
których najwięcej znanymi są syst. Li- 
vensa i Stokes'a. 

Miotacz Livensa jest to rura stalowa 
zamknięta z jednej strony i wkopana do 
ziemi. Livensy ustawiane są całemi ba- 
terjami po kilkaset sztuk naraz. Wszyst- 
kie miotacze połączone są ze sobą dru- 
tami elektrycznymi i za zakręceniem 
korbki induktora strzelają jednocześnie, 
a po strzale wyskakują z ziemi, tak, że 
do nowego strzału trzeba je znów wko- 
pywać. Donośność strzału sięga 1*/2 klm., 
a ulepszonego miotacza, z lufą nagwinto- 
waną) 3% klm, 

Miotacz Stokesa jest to rura stalowa, 
oparta zamkniętym końcem na płycie 


zatruwa tych, którzy przyjdą później i 
tych, w których kierunku wieje wiatr. 
Dla żywych celów pociski gazowe są o 
wiele niebezpieczniejsze, niż kruszące . 
Bomby lctnicze bywają bardzo wielkich 
rozmiarów, bo dosięgają wagi 2,3 a na- 
wet i 4 tysięcy kigr., są one zaopatrzone 
w zapalnik wiatraczkowy, który powo- 
duje wybuch bomby na pełnej wysokości 
nad ziemią, na skutek czego gaz rozbity 
na drobne krople spada na dużej prze- 
strzeni w postaci jadowitego deszczu. 
Granaty ręczne i karabinowe gazowe są 
używane do wykurzania przeciwnika z 
śniazd oporu, schronów karabinów ma- 
szynowych i t. p. 
W. Wiszniewski. 


Już ukazał się pałiernikowy zeszyt 


„Przeglądu Strzeldiego i Łuczniczego” 


24 stron 


3 ilustrowany 


Polska ekspa 


„Wilno“. 


Siedem lat minęło od chwili odzyska- 
nia przez Połskę dostępu do morza. 
Kwestja należytego wykorzystania wszy- 
stkich możliwości, związanych z posia- 
daniem własnego wybrzeża morskiego po 
zostawała jednak przez długi czas nie_ 
tkniętą i dopiero rządy Marszałka Pil- 
sudskiego położyły na nią należyty na- 
cisk. 

Na zaniedbanie przez Państwo i spo- 
łeczeństwo polskie kwestji morskiej zło- 
żyło się wiele przyczyn. Pierwsze lata 
niepodległości minęły pod znakiem bar- 
dzo niepomyślnych warunków ekonomi- 
cznych, inflacji i powszechnego zuboże- 
nia. W żadnym jednak razie nie możemy 
zwalić całej winy na niesprzyjające wa- 
runki i trzeba jasno sobie powiedzieć, że 
wielką rolę odegrała tutaj nasza bier- 
ność i brak w tym kierunku inicjatywy. 

Z drugiej jednak strony, jeśli chodzi 
naprzykład o rozbudowę portu w Gdy- 


nsja morska 


ni, musimy pamiętać, że i Kraków nie 
odrazu zbudowano, a tylko w Ameryce 
możliwe jest błyskawiczne tempo two- 
rzenia nowych miast į urządzeń porto: 
wych. Kraj miljonerów rozporządza ta- 
kimi środkami materjalnymi, dzięki któ- 
rym może nieraz w dwadzieścia cztery 
godziny zrealizować zamierzenia, na któ 
rych uskutecznienie my musimy czekać 
lata całe, 

Gdynia jako port handlowy ma wiel- 
kie znaczenie i świetną przyszłość. Ro- 
zumieją to doskonale Gdańszczanie, któ- 
rzy krzywem okiem spoglądają na groż- 
nego, rosnącego w oczach konkurenta. 
chwili obecnej dane oficjalne stwierdza- 
ją, że ruch w porcie gdańskim w porów- 
naniu z okresem przedwojennym, powięk 
szył się siedmiokrotnie. Rozumiemy do- 
skonale obawy Gdańszczan, wszystko je- 
dnak zdaje się wskazywać, iż są one 
płonnemi, Wciąż rosnące tempo życia 
gospodarczego Polski już dzisiaj do te- 
go stopnia zwiększyło nasz obrót han- 
dlowy drogą morską, iż nawet przy osła- 
tecznej rozbudowie portu w Gdyni ruch 
okrętów w Gdańsku bynajmniej nie osła- 
bnie, a nawet prawdopodobnie w nieda- 
lekiej przyszłości obydwa te porty nie 
wystarczą naszym potrzebom. 

Ogólna suma tonnażu okrętów cudzo- 
ziemskich zawijających u wybrzeży pol- 
skich stale się zwiększa. Zwiększa się 
jednocześnie tonnaż statków morskich, 
kursujących pod polską banderą. Jest to 
radosny fakt wzrastania naszej ekspan- 
sji morskiej, Po długim letargu obudziła 
się wreszcie polska inicjatywa państwo- 
wa i prywatna, 

Rząd Marszaika Piłsudskiego potrafił 
znaleźć środki (w postaci kredytu Banku 
Gospodarstwa Krajowego), aby zakupić 
kilka okrętów, zorganizować linję pasa- 
żersko - towarową i uruchomić statki 
luksusowe, kursujące u wybrzeży Polski 
oraz odbywających wycieczki turystyczne 
do portów Bałtyku, 

Począwszy od lata roku bieżącego na 
linji Gdańsk — Zoppoty — Hell — Jas- 
tarnia kursowały dwa statki pasażer- 
skie „Gdańsk“ i „Gdynia”, mogące po- 


Roboty portowe w Gdyni. W dali widzimy wielkie dźwigary portowe. 
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mieścić po 700 pasażerów. Statki te o 
wymiarach: długość 53 mtr, i szerokość 
9 mtr., urządzone luksusowo uniezależ- 
niły naszych letników i wycieczkowiczów 
od niepożądanego korzystania ze stat- 
ków niemieckich. „Gdynia“ odbyła w 
tym roku kilka wycieczek do Sztokhol- 
mu, Kopenhagi, Malmy i t d. W roku 
przyszłym wycieczki podobne rozpoczną 
się już w maju, Zamierzone jest nabycie 
pozatem jeszcze kilku statków, które 
kursowałyby na linjach przybrzeżnych, 
do których zostałby włączony Puck i 
Swarzewo, 

Jeśli chodzi o flotę handlową i linją 
towarową rok ubiegły był wielkim kro- 
kiem w kierunku uniezależnienia się od 
obcego pośrednictwa, 

W najbliższej przyszłości projektowa- 
ne jest stworzenie linij pasażersko - to- 
warowych, łączących nas z portami Eu- 
ropy Zachodniej, Anglji i Morza Śród- 
ziemnego, 

Najpilniejszą potrzebą jest zorganizo. 
wanie stałej komunikacji z Anglją i Eu- 
ropą Zachodnią. Przemawia za tem wie- 
le względów gospodarczych i politycz- 
nych. Obecnie linje te są obsługiwane 
przeważnie przez towarzystwo „Anglo - 
Baltic Line” oraz „Ellermans - Wilson 
Line". Cudzoziemcy robią świetne inte- 
resy na przewożeniu cennych ładunków, 
jak masło, jaja, drób bity i t. d., opłaca- 
jących najwyższe stawki frachtowe, jak 
również na transportowaniu polskiego 
węgla, cukru, drzewa, 

Łiczne rzesze emigrantów do Ameryki 
Północnej i Południowej dojeżdżają stat 
kami tych linij do portów niemieckich i 
angielskich, skąd udają się w dalszą po- 
dróż wielkiemi okrętami transatlantyc- 
kiemi. W roku 1926 przebyło tę drogę o- 
koło 40,000 obywateli polskich, a w roku 
bieżącym, dzięki sfinalizowaniu umowy z 
Brazylją liczba ta dosięgnie 50.000. 

Na żmudnej drodze kompletowania na 
szej floty handlowej pierwszy krok zro- 
bił i twórczą inicjatywę rzucił Rząd, na- 
bywając w połowie stycznia 5 statków 
handlowych o pojemności 3.000 ton ka- 
żdy. Okręty te ochrzczono nazwami 
miast polskich: „Wilno”,  „Katowice', 
„Kraków“, „Poznań* i „Toruń“, Poza- 
tem od marynarki wojennej przejęto 
transportowiec „Warta“ o pojemności 
4.400 ton. Statki te kursują pracowicie 
pomiędzy Gdynią i portami Bałtyku, An 
ślji i Francji, nie próżnując ani chwili i 
stale mając zapewnione frachty, 

Poza częściowo już uruchomionemi li- 
njami łączącemi nas z Zachodnią Euro- 
pa, z pośród różnych projektów uznano 
na najbardziej korzystne stworzenie li- 
nji, któraby łączyła nas z Turcją, Wło. 
chami i Afryką półn,, gdzie istnieją bar- 
dzo duże możliwości ekspansji handlo- 
wej. 

W ślad za inicjatywą rządową przebu- 
dziła się również inicjatywa społeczna. 
Już w okresie strejku górniczego w An- 
glji uświadomili sobie nasi przemysłow- 
cy węglowi, że posiadanie floty handlo- 
wej oddałoby wielkie usługi naszemu 
handlowi  zamorskiemu. Towarzystwo 
akc. „Robur“ zakupiło w Gdyni tereny 
oraz uruchomiło parę statków transpor- 
towych o ogólnej pojemności 5.000 ton, 
a wkrótce zamierza powiększyć tonnaż 
swej iloty do 10.000 ton. W Tczewie po- 
wstało towarzystko akcyjne „Wisła — 
Bałtyk”, które w chwili obecnej posiada 
6 holowników morskich i 14 Ilichtrów 


przystosowane do prze- 


(barki morskie, 
jak na- 


wożenia ładunków masowych, 
przykład węgiel). 

Są to wyniki jednego roku, Jeśli po- 
równamy je z tem, co zrobiono w ciągu 
lat ubiegłych, stwierdzimy, iż w naszym 
stosunku do zagadnień morskich nastąpił 
wielki przełom. 


Szybkie tempo pracy nad budową por-, 


tu w Gdyni, stworzenie zaczątków pol- 
skiej rządowej floty handlowej, obudze- 


Mjr. dr. Wacław Lipiński. 


nie inicjatywy w kierunku stworzenia 
prywatnej iloty handlowej, wkroczenia 
na drogę uniezależnienia się od obcego 
pośrednictwa — oto wyniki pracy Rządu 
Marszałka Piłsudskiego w zakresie roz- 
budowy i rozwoju naszej potęgi mor- 
skiej, pracy nacechowanej silną wolą i 
konsekwentnem dążeniem do racjonal- 
nego wyzyskania naszego dostępu do mo 
rza, 


A. Zdzielski. 


Pospolite ruszenie 
w Polsce dzielnicowej 


W okresie 


przeszło 180-letnich czasach 


dzielnicowym, w owych 
rozstroju 


państwowego, zasadniczej zmianie ulega. 
również i siła zbrojna Polaków, Drużyna 


byt swój kończy razem ze śmiercią Krzy- 
woustego. Na miejsce silnego, potężnego 
władcy, który własnymi środkami może 
utrzymywać kilkutysięczną drużynę — 
trony książęce obejmują synowie Krzy- 
woustego, na niewielkich dzielnicach sie- 
dzący. Tworzą i oni dwór wokół siebie, 
urzędy dworskie i niewielką zapewne 
drużynę. Ale z tym przybocznym hufcem 
nie mogą toczyć wojen, bronić swej 
dzielnicy, czy zajmować tron krakowski. 
Chwytają się więc innych środków — 
takich, któreby im na każde zawołanie 
dostarczyły większej ilości rycerzy. 

Była już mowa o tem, że w owych cza: 
sach cała ziemia należała do księcia. On 
nią swobodnie rozporządzał, łączył, roz- 
dawał, on na niej osadzał, kogo chciał, 
on zaludniał ogromne leśne przestrzenie 
swymi osadnikami. Rycerze, zasłużeni w 
drużynach, otrzymywali od księcia zie- 
mię, nie na własność, lecz dożywotnio i 
coraz liczniej osiadali na roli, Ci zasłu- 
żeni wojowie, rycerze, którzy ziemię do- 
stawali, zwalniani całkowicie, lub częścio- 
wo od ciężarów prawa książęcego — by- 
li wzamian obowiązani do służby wojsko- 
wej, Ziemię otrzymywali na prawie woj- 


Woj pieszy 


militari, — a wzamian 
stawić się 


skowem — iure 
musieli na każde zawołanie 
pod rozkazy księcia. 

Stopniowo te nadziały ziemi coraz bar 
dziej się mnożyły. Książęta w swych pań- 
stewkach dzielnicowych, nie mając mo- 
żności utrzymywania przy swoim boku 
drużyn, zaczęli wojów, rycerzy osiedlać 
na ziemi, na śranicach wewnątrz swego 
państwa, pod tym surowym warunkiem, 
że wojowie wzamian za otrzymaną zie- 
mię każdej chwili musieli się stawić na 
rozkaz księcia. 

W ten sposób owo rycerstwo nadwor- 
ne, rycerstwo drużynowe zamieniło się 
na rycerstwo osiadłe,  Wytworzyła się 
nowa warstwa rycerstwa, zamożniejszych 
lub mniej zamożnych, zależnie od wiel- 
kości otrzymanej ziemi i ilości posiada- 
nych jeńców — siły roboczej, rycerstwa, 
które na wypadek wojny, gdy książę 
prze gońców  rozsyłał „wici* wojenne, 
musiało się co żywo szykować i ruszać 
do książęcego grodu, by pod jego roz- 
kazami wyjść w pole. 

W ten sposób wytworzyło się w Pol- 
sce mniej więcej w połowie XII-go wieku 
pospolite ruszenie. Zaczątki tych forma- 
cyj sięgają już czasów Chrobrego, kiedy 
to król do wojny obronnej powoływał 
zbrojnych, zamożniejszych. kmieci-wło- 
dyków, pieszych, lekko uzbrojonych. Po- 
woływano jednak ich rzadko, głównem 
narzędziem wojny była drużyna, pospo- 
lite ruszenie drugorzędną odgrywało ro- 
lẹ. Dopiero teraz, wraz ze zmianą sto- 
sunków politycznych występuje ono jako 
glówna i jedyna podpora władzy książę- 
cej. 

Jak zaznaczyliśmy, rycerze dostawali 
ziemię dożywotnio,  Obdarowany nią 
przez księcia woj miał do niej prawo 
tak długo, jak długo sam żył. Dzieci, kre 
wni rycerza, po jego śmierci już prawa 
do tej ziemi nie mieli, Rzecz prosta, że 
taki stan rycerzom nie dogadzał. Chcieli 
się silniej związać z tą ziemią, którą o- 
trzymywali i na której siedzieli, chcieli 
ją synom swoim, rodzinie zostawić. To 
też coraz częściej poszczególni rycerze 
starają się u książąt, aby im tę ziemię 
darował nie dożywotnio, lecz dziedzicz- 
nie, aby na zawsze została w ich rodzi- 
nie. Starania te, wznawiane po każdej 
wojnie domowej, czy zewnętrznej, odno- 
siły swój skutek. Liczba obdarowanych 
na własność rycerzy powiększa się sta- 
le, aż w końcu prawie wszyscy wojowie 
otrzymali immunitet — przywilej nada- 
jący im ziemię na własność, stali się pa- 
nami na własnej zagrodzie. 

Ten stan rzeczy sytuację ich wobec 
księcia wzmocnił i jednocześnie pospoli- 
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te ruszenie coraz większe zataczało krę- 
gi. Dotychczas bowiem do służby rycer- 
skiej powoływani byli tylko ci rycerze, 
którzy ziemię dostali — teraz zaś, gdy 
ziemię po nich dziedziczyli synowie, 
wnuki, krewni, — krąg tych rycerzy roz- 
szerzał się coraz bardziej, gdyż wszyscy 
oni winni byli nadal posłuch dawać roz- 
kazom księcia, wszyscy wzamian za tę 
ziemię, zmuszeni byli pójść z księciem 
na wojnę. 

W ten sposób liczba rycerstwa w mia- 
rę upływu lat coraz się powiększa, od tej 
chwili mówić już możemy o wytworzeniu 
się pospolitego ruszenia, składającego 
się z dwuch rodzajów żołnierzy. Pierw- 
szymi — wcześniej, już za Chrobrego 
pod broń powo.ywanymi — byli zamo- 
żniejsi kmiecie, włodycy, drugimi — cı 
właśnie rycerze, którzy teraz uzyskali 
prawo dziedziczności na swej ziemi, o- 
raz ich potomkowie. 

Różni się to pospolite ruszenie od da- 
wnych drużyn bardzo silnie, Dawne dru. 
żyny ubierał, odziewał, zaopatrywał w 
stroje i konie król, czy książę. Był to je- 
$o przyboczny, nadworny oddział, raz 
większy, raz mniejszy, który panujący 
za sobą prowadził, na grodach granicz- 
nych osadzał, jemu tylko podwładny i 
posłuszny. Pospolite ruszenie inny zgoła 
nosiło charakter, Już książę nie odzie- 
wał, nie karmił, nie uzbrajał osiadłych 
na ziemi wojów, Stosownie do wielkości 
swego majątku, każdy z wojów musiał 
ruszając na wojnę, mieć swoje własne u: 
zbrojenie rycerskie, własne konie, nie 
rzadko własny orszak zbrojny, złożony 
z kilku, lub więcej ludzi, sam się musiał 
wyżywić, wioząc żywność ze sobą. Już 
nie nosili rycerze jednolitej zbroi, jedna 
kich płaszczy futrem podbitych, ni kopij 
jednej miary. Uzbrajał się każdy w to, 
co miał, na co mu zamożność jego po- 
zwalała. A więc wdziewał rycerz na sie- 
bie pancerz z blachy stalowej, zbroję łu- 
skami, lub kolcami nabijaną lewe ra- 
mię osłaniał pawężem (paiżem) — tar- 
czą ciężką w stali kowaną, głowę osła- 
niał hełmem, twarz przyłbicą, a konia 
często przybierał w zbrojne kropieże. 
Zamożniejszy woj prowadził za sobą or- 
szak, poczet zbrojnych ludzi, w miecze, 
topory zaopatrzonych, pieszych, lub kon- 
nych, którzy do usług codziennych mu 
służyli, a w boju tuż za nim szli, służąc 
pomocnem ramieniem. 

To była główna siła żołnierska, z któ- 
rej składało się pcspolite ruszenie, gdy 
na „wici' przez gońców książęcych roze- 
słane, w bój ruszyła. Prócz tego jednak 
stawali w polu również i sołtysi z tych 
wsi, które świeżo w tych czasach kolo- 
niści niemieccy z Flandrji, z nad Renu 
zakładali. Sprowadzał takich kolonistów 
sam książę, klasztor, czy książęcy ry- 
cerz, wymierzał im ziemię, las, który kar- 
czować mieli i tam pozwalał zakładać im 
wieś i gminę swoją z sołtysem na czele. 
Sołtys, który nad wsią i kolonistami pie 
czę i sąd miał, również był zobowiązany 
do stawania w pospolitem ruszeniu. Zbro 
ję przepisaną przez pana mieć musiał, 
konia. dobrego i żywność własną, a na 
wojnę ruszać musiał za panem swojej 
wsi, 

Tak się przedstawiało pospolite rusze- 
nie Polski dzielnicowej w tym okresie 
tak ciężkim i trudnym. Nie było to już 
jednolite wielkie państwo, rządzone jed- 
ną wolą królewską jak za Bolesławów, 
Chrobrego i Śmiałego, ale liczne księ- 
stwa, które walczyły ze sobą o tron kra 


STRZELEC 


kowski i poszczególne dzielnice, a prócz 
tego bronić się musialy przed najazdami 
sąsiadów. Tak podzicłena i słaba Polska, 
nie mogła się skutecznie oprzeć ni naja- 
zdom litewskim i pruskim, ani wojskom 
niemieckim, ani też hordom tatarskim, 
które od roku 1241-go poczęły pusto- 
szyć ziemie polskie, podchodząc aż pod 
Sandomierz, Kraków, a nawet Śląsk, 
Lecz mimo słabości Polski dzielne mu- 
siało być jej pospolite ruszenie, bitne, 
harde i nieustępliwe, skoro na jego cze- 
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le mógł książę krakowski, Henryk Pobo- 
żny, stawić czcło hordzie tatarskiej, któ- 
ra podbiwszy Moskwę, Ruś i Węgry, za- 
lała w roku 1241-szym całą prawie Pol- 
skę i pod Lignicą, na Śląsku starła się z 
rycerstwem polskiem. Poległ tam Hen- 
ryk Pobożny, legło tysiące pospolitego 
ruszenia, ale tatarska dzicz, nadmiernie 
stratami w krwawej bitwie osłabiona, 
wrócić musiała nad Wołgę, i zrzec się 
myśli o podboju kraju naszego. 


Broń długa, a kobieta 


(odpowiedź p. Eugenji Marek). 


OD REDAKCJI: Raz jeszcze udzielamy 
głosu w kwestji broni długiej. Sądzimy 
jednak, że dyskusja przedłużyła się zna- 
cznie ponad miarę znaczenia teoretyczne 
go tego sporu, Dlatego też dyskusję za- 
mykamy i udzielimy głosu jedynie p. Eu- 
genji Marek, gdyby ta zechciała dać 
„odpowiedź na odpowiedż“. 


Ob, Kobrynowiczowa odpowiedziała au- 
torce artykułu pod powyższym tytułem, 
że szkoda tych nabojów i granatów, któ- 
re zużyła ona, jeśli rezultatem tej nauki 
jest strach przed „prawdziwą strzelani- 
ną' i ciemnym pokojem. 


Ja dodam, może jeszcze mniej uprzej- 
mie, że szkoda miejsca na łamach „Strzel- 
ca' na tego rodzaju przestarzałe i jało- 
we dyskusje. 


Bo istotnie tak z różnych widocznie po: 
chodzimy światów, że wątpię aby która ze 
stron dała się przekonać. 


Pani Marek i jej koleżanki są ze świata 
bojącego się własnego karabinu i ciemne- 
go pokoju, ja z takiemi paniami nie spo- 
tykam się, zapomniałam że mogą takie 
istnieć, a raczej powiedzmy szczerze wyo- 
brażałam sobie, że taki strach przed 
ciemnym pokojem, lub karabinem to się 
robi, robi się tak, jak strach przed myszą, 
gąsienicą, krową, czy coś w tym rodzaju, 
by pokonać swoją „kobiecość”, wrażliwość 
i oczarować jakiegoś adoratora szeregiem 
wdzięcznych, a płochliwych minek i gie- 
stów i dać mu sposobność do odegrania 
bohaterskiej roli, za którą tak przepada- 
ją mężczyźni. 

Zwrot „pogodzę się z uprawianiem tych 
sportów przez kobiety”, 
styczny. Autorka, że tak powiem — od: 
kryła przyłbicę! 


Na wychowanie fizyczne, na sporty 
„godzą się” i to z trudem i bólem stare, 
zaśniedziałe przełożone, „godzą się" bab- 
cie teroryzowane przez wnuczki, „godzą 
się” wiejskie „baby“ zasłaniając swój 
śmiech — rogiem fartucha, godzą się sa- 
lonowe damy, o ile nie narusza ich fryzur 
i farbowanych twarzy, i o iile zmusza je 
do tego wszechwładna moda. 


Kobieta nowoczesna, racjonalnie chowa- 
na, obdarzona odrobiną temperamentu 
i energji nie „godzi się" na sport. 


Ona ten sport kocha, pasjonuje się nim, 
on jest namiętnością jej życia, jej ambi- 
cją, jej zdrowiem i radością! Ona nie 
może pogodzić się z życiem bez sportu, 


Co do strzelania z karabinu to myli się 
pani Marek najzupełniej, że nie wytwarza 
ono wytrwałości i odwagi i nie przyczy- 
nia nie rozwojowi fizycznemu. 


jest charaktery- / 


Nie wiem, gdzie i jak uczyła się autor- 
ka strzelać, wiem natomiast, że na wszel- 
kich obozach, bursach p. w, czy w oddzia- 
łach kobiecych strzelanie z karabinu było 
kulminacyjnym punktem ćwiczeń fizycz- 
nych, było jakby świętem sportowem, 

Już pomijając sam takt strzelania, wy- 
prawa na strzelnicę, daleko za miasto, 
niosąc karabiny, pół dnia spędzonego czę- 
sto o chłodzie i głodzie, wymarsz o świ- 
cie, toż to dla naszych miejskich panie: 
nek prawdziwa eskapadał 

Samo strzelanie nie będąc niebezpieczne 
w tej mierze, co pływanie, czy konna jaz- 
da, jednak stanowczo twierdzę uczy od- 
wagi, uczy panowania nad sobą, 

Na ten nagły huk i kopnięcie, które 
człowiek może odsunąć od siebie, zwleka- 
jąc, trzeba się jednak zdecydować. 


Stąd tak często widywane u kobiet ma- 
trudne składanie się, zwłoka w oddaniu 
strzału, stąd równie często widywany po- 
śpiech „rozpaczy”, strach bez celowania 
prawie, bez namysłu „niech się już raz 
staniel". 


Że od opanowania się na strzelnicy do 
opanowania się podczas „strzelaniny 
prawdziwej”, daleko jeszcze to naturalnie, 
Ale trudno chyba uczyć ludzi odwagi 
ostrzeliwując ich naprawdę, Tak samo nie 
uczymy ucząc pływać topić się odważnie, 
ani nie dajemy konia, który będzie ponoż 
sié. Przy wszelkiej nauce zapewniamy 
maksimum bezpieczeństwa i uczeń o tem 
wie, 


Mimo to cała psychika strzełającego z 
karabinu nastawiona jest na myśl o woj- 
nie, wyobraźnia maluje mu obrazy sytua- 
cji, gdzie tej broni będzie używał i będzie 
na strzały narażony i stąd przy strzelaniu 
zawsze to pewne skupienie się i powaga. 


Za zabawę i stratę czasu uważam nie 
sport strzelecki, lecz uprawianą przez nie- 
które organizacje kobiece p. w. musztrę z 
bronią, noszenie pasów oficerskich, spo- 
dni, czy trzeba, czy nie trzeba, (do bia: 
łych bluzek i pantolli!) salutowanie i te 
wszystkie zewnętrzne i nikomu na nic 
nie potrzebne oznaki „militaryzowania 
się“ nie mające nic wspólnego z tężyzną 
fizyczną i odwagą, a zmierzające do na- 
śladowania mężczyzn. 


Panie lubiące i wprowadzające te rze- 
czy, źle się mojem zdaniem przysługują 
sprawie p. w. kobiet, gdyż ośmieszają ją 
i wywołują nieżyczłiwy stosunek szersze- 
go ogółu, tak jak ongiś tennisistki pierw- 
sze w  osławionych, obowiązujących, 
sztywnych kołnierzykach, z włosami ucię- 
temi po męsku i w okularach. Ale to jest 
tak drobna i powierzchowna rzecz, że o 
tem mówić nie warto. 

JEWS 
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SARANOTZAB AJ. TEAC 


Przyrzeczenie w Pruszkowie. 


W PRUSZKOWIE 
POKAZ WALKI GAZOWEJ 
Pragnąc zapoznać szerokie słery spo- 


łeczeństwa z istotną grozą wojny che- 
micznej i uprzytomnić niebezpieczeństwo 


wynikające z nieprzygotowania się dla 
jej odparcia, oddział Pruszków Związku 
Strzeleckiego postanowił zorganizować 


na terenie swej działalności pokaz gazo- 
wy. 

Chcąc nadać tej akcji szersze ramy 
zwróciliśmy się do miejscowego oddzia- 
łu L. O. P. P. i Magistratu miasta Prusz= 
kowa, prosząc o pomoc w zorganizo- 
waniu tygodnia obrony przeciwgazowej i 
powołanie odpowiedniego komitetu, L. O. 
P. P, z powodu niezlikwidowanej jeszcze 
akcji tygodnia lotniczego, nie mogła nam 
okazać czynnej pomocy, a Magistrat po- 
minął nasz projekt milczeniem. 


Wobec tego postanowiliśmy urządzić 
tydzień gazowy w skromniejszym rozmia- 
rze i tylko własnemi siłami, 

Departament III M, S. Wojsk. udzielił 
nam świec dymowych i granatów łzawią- 
cych, Szkoła Gazowa przydzieliła podo- 
ficera specjalistę i w niedzielę, dn. 16 b. 
m. urządziliśmy pokazową walkę gazo- 
wą. 

Przed południem strzelcy w maskach 
gazowych jeździli po mieście na odpo- 
wiednio przybranym samochodzie, roz- 
rzucając ulotki Tow. Obrony Przeciwga- 
zowej i nawołując do przybywania na 
popołudniowy pokaz. 

Właściwy pokaz odbył się po połud- 
niu. Tematem jego był atak drużyny na 
„Komórkę oporu” obsadzoną przez dru- 
żynę. 

O 4.15 pada pierwszy strzał — sygnał 
rozpoczęcia pokazu, Chwila oczekiwania 
i w oddali ukazuje się nacierająca dru- 
żyna w kolumnie. Komórka oporu otwie- 
ra gęsty ogień, na który odpowiada stro- 
na nacierająca, rozsypana już w tyral- 
jerkę. 

Po chwili na linji obrony pada ko- 
menda „świece w pogotowiu”, „świece 
zapal” i natychmiast gęsty biały obłok 

ymu osłania teren walki, Nacierający na 
okrzyk drużynowego: „Gaz“, „Maski 
włóż" — posuwają się dalej dzielnie na- 
przód i mimo założonych masek, nie 
zmniejszając ani na chwilę ognia karabi- 
nowego. W kilka minut później ćwiczenia 
zostają zakończone, 

Bardzo licznie zebrana pubiiczność z 
ogromnem zainteresowaniem śledziła prze 


bieg pokazu, podziwiając zwłaszcza eœ- 
fektowną i słęboką falę gazową . 


Dla namacalnego okazania działania 
gazów zapalono wśród publiczności kilka 
granatów łzawiących. Wywołało to efek- 
towny skutek, gdyż publiczność . opusz- 
czała miejsce pokazu z roześmianemi i 
zadowolonemi obliczami, roniąc jednocze- 
śnie rzewne łzy. 


PRZYRZECZENIE STRZELECKIE 


W dniu 4 września w oddziele Prusz- 
ków odbyło się pierwsze przyrzeczenie 
strzeleckie. Uroczystość rozpoczęto wy- 
słuchaniem Mszy Ś-tej w miejscowym ko- 


Ściele, poczem drużyna żeńska oddz. 
Pruszków i oddziały męskie Piastów i 
Pruszków, przymaszerowały na boisko 


sirzeleckie w parku „Anielia', gdzie ko- 
mendant oddziału Pruszków melduje pre- 
zesowi Gomulińskiemu o gotowości od- 
działu do przyrzeczenia. Ob. Gomuliń- 
ski w krótkieim przemówieniu wykazuje 
strzelcom doniosłą dla strzelca chwilę 
składania przyrzeczenia, podkreślając o- 
bowiązki, jakie wkłada ono na przyrze- 
kającego. Następnie kmdt. ob. Żenczy- 
kowski odczytuje strzelcom prawo strze- 
leckie, poczem przyjmuje przyrzeczenie, 


Po przemówieniach przedstawicieli or- 
ganizacji odbyły się pokazy wojskowe i 
lekkoatletyczne z zainteresowaniem ob- 
serwowane przez gości, 


INSPEKCJĄ 
W OKRĘGU LWOWSKIM 


W pierwszych dniach października 
kmdt. okr, ob. Kruk - Kolbuszewski prze 
prowadził w szeregu miejscowości Mało- 
polski Wschodniej inspekcję podlegiych 
mu oddziałów. 


- manowi, 


Szlaku 


Przegląd oddziałów w Stojanowie, Ra- 
dziechowie. Kamionce Strumiłowej, Ra- 
wie Ruskiej, gdzie zaalarmowany niespo 
dziewanie oddział stawił się w 15 minut 
na placu zbiórki, oraz szeregu innych 
miejscowości wypadł zadawalniająco. 

Zwłaszcza na specjalne wyróżnienie za- 
służył oddział w Mostach Wielkich, pro- 
wadzony przez kmdt. obw. ob. Rekasa 
i prezesa ob, Huszczyca, 

Wszystkie oddziały stawały sprawnie 
na placu zbiórki, wraz z Komendą i Za- 
rządem, postawą swą i wyszkoleniem 
ćwiczebnem odpowiadając stawianym wy 
mogom Jest to objaw tembardziej godny 
podkreślenia, że praca nie zawsze odby- 
wa się w odpowiednich warunkach i at- 
mosfterze. Oddział np. Stojanowa, nie po- 
siada żadnego lokalu, obw. Radziechów 
spotyka ustawiczne szykany ze strony 
enedeckiego miejscowego społeczeństwa 
Mt, GE 

Po dokonanym przeglądzie ob, Kruk - 
Kolbuszewski wyraził wszystkim oddzia- 
łom zasłużone słowa uznania. 


Z POWIATU WĘGROWSKIEGO 


W powiecie węgrowskim praca na po- 
lu przysposobienia wojskowego jest na 
dobrej drodze rozwojowej. Nie zraża do 
niej ani dotkliwie dający się odczuć brak 
broni, ani inne przeciwności, bo gdy jest 
zapał i chęć do pracy, trudności się za- 
wsze usunie. Miejscowości, mające do 
punktu przechowania broni 10 — 12 klm 
wysyłają kolejno konie po broń i w tak 
szczęśliwy sposób załatwiają sprawę, 

Przodują, jak zwykle, członkowie Zw. 
Strzeleckiego, mający w swych oddzia: 
łach ludzi w różnych okresach życia bę- 
dących, od młodzieży  przedpoborowej, 
począwszy, do szronem siwizny pokry- 
tych głów. 

Dużą zasługę w rozwoju pracy p. w. 
należy przypisać p. staroście, dr, Lut- 
który wszystkim organizacjom 
pracującym na tem polu idzie z jaknaj- 
większą pomocą i poparciem. Miesiąc te- 
mu został przez p. Starostę powołany 
do życia Powiaty Komitet W. F. i P. 
W, w składzie 11 osób, który mimo krót- 
kiego czasu swego istnienia urządził w 
dniu 2 b. m. zawody strzeleckie na 100 
mtr, dla członków wszystkich organiza- 
cyj p. w. powiatu węgrowskiego, wyzna- 
czając na kierownika oficera instrukcyj- 
nego 77 p. p., por. Dąbrowskiego. Do za- 
wodów tych stanęło 5 członków hufca 
szkolnego craz 30 członków Zw. Strzelec 
kiego, dając tem jasny obraz liczebnej 


Sztab manewrów okręgu lwowskiego. 
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przewagi, jaką wśród różnych organiza- 
cyj p. w, posiada nasz Związek. 

O zainteresowaniu, jakie wzbudziły za 
wody, świadczyła ogromna, jak na nie- 
zbyt wielkie miasto, ilość osób przyby- 
łych na strzelnicę, wyrażająca się w okrą- 
głej liczbie tysiąca. 

Pierwszą nagrodę, medal pozłacany, 
zdobył Przybyłko (Zw. Strzel. Leśna — 
Góra) 56 pkt, 2 — medal posrebrzany, 
Zaręba (huf. szkolny) 55 pkt., 3 — medal 
bronzowy, Malowski (Zw. Strzel., Cier- 
pięta) 52 pkt, 4 — medal bronzowy — 
Duszak (Zw. Strzel. Gąbków) 52 pkt. 

Po udekorowaniu zwycięzców medala- 
mi, p. star. Lutman, wygłosił krótką prze- 
mowę, wskazując cele p. w., poczem 
wszyscy zawodnicy wraz z członkami 
Pow. Komitetu W, F, i P. W. zostali u- 
wiecznieni na wspólnej fotografji, 

Na zakończenie urządzono dla człon- 
ków odległych od Węgrowa oddziałów 
pokazowe rzucanie granatów ostrych, 


Oddział prowadzi ostatnio ożywiony 
ruch odczytowy, zainaugurowany 1 b. m. 
referatem ob, Rothborta „O obecnem po: 
łożeniu politycznem w Polsce w związku 
z polityką światową”. Najbliższym od- 
czytem będzie wygłoszona przez dyr, Za- 


bielskiego prelekcja o Komendancie Pil- . 


sudskim. 

Zachęcona przykładem skolskich strzel 
ców młodzież niedaleko leżącego Syno- 
wódzka, założyła przy ich pomocy nowy 
oddział strzelecki, pierwszy na terenie 
tej miejscowości, liczba członków któ- 
rego wzrasta coraz bardziej. 


Z KŁOBUCKA 

W pierwszą niedzielę października, w 
kościele parafjalnym Kłobucka dokonano 
poświęcenia sztandaru miejscowego od- 
działu Zw, Strzeleckiego, Aktu poświę- 
cenia dokonał ks, kan. Zagrzejewski, wy 
głaszając zarazem okolicznościowe prze- 
mówienie, w  którem podniósł zbożny 


Władze państwowe wykazały zainteresowanie naszemi manewrami 
pod Złoczowem. Wojewoda dr. Kwaśniewski (1) i Naczelnik wydz. 
Gergowicz (2) przybyli na teren manewrów i śledzili ich przebieg. 


W SKOLEM 


Założony niedawno, bo w dn. 19 czerwca 
oddział Zw. Strzelckiego w Skolem zdo- 
łał już w krótkim czasie zdobyć sobie 
zaufanie i odpowiedni autorytet wśród 
mieszkańców i miejscowych organizacji. 

Do pracy swej jednak zastosował od- 
mienną metodę od tej, jaką wprowadza 
wiele oddziałów. Nie zaczął jej od 
poświęcenia sztandaru, przemówień i in- 
nych miłych, ale niezupełnie nieraz 
potrzebnych uroczystości, W niespełna 
trzy miesiące oddział posiadał już wła- 
sny lokal przy ul. Piłsudskiego, czytel- 
nię pism i bibljotekę! A takim dorob- 
kiem nie każdy oddział może się po- 
chwalić. Praca na polu p, w. również nie 
pozostaje w tyle. Mówi o tem sprawoz- 
danie załcżyciela oddziału ob, Wierzbic- 
kiego na ostatniem Nadzwyczajnem Wal- 
nem zebraniu w dniu 2 b. m,, z które- 
go wynika, że strzelcy miejscowi mają za 
sobą 62 odbytych ćwiczeń, To świadczy 
o intensywności pracy wojskowej. 

Na tymże zebraniu dokonano wyborów 
uzupełniających do Zarządu, wybierając 
jednogłośnie na sekretarza ob. Puszczyń- 
skiego, zastępcę ob. Douhana, refer. kult.- 
ośw. ob. Stadnickiego, zastępcę Sokacza, 
skarbnika ob. Hermana i wreszcie jego 
zast. ob, Douhóinera 


czyn Związku, zaczynającego od Boga 
swą uroczystość i składając życzenia po- 
myślnej dalszej pracy dla Ojczyzny. 

Następnie na rynku, w obecności rodzi 
ców chrzestnych, p. starosty Kiihna i p. 
Kasprzyckiej, oraz przedstawicieli Zwią- 
zku Okręgowego i licznych gości z Czę- 
stochowy, wbito w drzewce sztandaru 
gwoździe, wygłaszając szereg okoliczno- 
ściowych przemówień, z których piękną 
treścią i głębokim ujęciem tematu wyró- 
żniały się mowy senatora Jarmułowicza 
i p. Kasprzyckiej. 


ZDOBYLIŚMY NA WŁASNOŚĆ 
_ NAGRODĘ 
„GOŃCA CZĘSTOCHOWSKIEGO" 


W niedzielę, dnia 9 b. m. „Goniec Czę- 
stochowski' urządził IV Doroczny Bieg 
Okrężny, do którego zgłosiło się 54 za- 
wodników ze Związku Strzeleckiego, Har 
cerstwa, Sokoła, Policji Państwowej, Kl. 
Sp. 27 pp. i innych. 

Na zawody przybyli przedstawiciele 
władz i społeczeństwa, oraz tłumnie sta: 
wiła się miejscowa ludność, 

Bieg budził wielkie zainteresowanie, 
zwłaszcza ze względu na to, że ewentu- 
alne zwycięstwo Zw. Strzeleckiego zade- 
cydowałoby o zdobyciu nagrody na wła- 


sność. Szanse jednak Zw. Strzeleckiego, 


dwukrotnego, zdobywcy  przechodniej 
nagrody, osłabiła obecność na star- 
cie drużyny 27-go p. p., której suk- 


ces na zeszłorocznym Marszu Szlakiem 
Kadrówki, kazał się mieć na baczności. 


Trasa wynosiła 3.750 mtr. Na sygnał 
kierownika biegu por. Dobrowolskiego, 
referenta wych. fiz, 27 pp. zawodnicy ru- 
szyli ze startu poprzedzani przez cykli- 
stów z K. S, Victoria i C, T. C. 

Pierwszy do mety przybył ob. Bączyń- 
ski (Zw. Strzelecki), osiągając bardzo 
dobry czas 11 min, 45 sek. Plut. Okoń, z 
271 pp., zeszłoroczny zdobywca 2-ej nagro 
dy w Kadrówce, zajął tym razem trzecie 
miejsce. 

Nagroda przechodnia, bronzowa statua 
olimpijczyka, przeszła na własność Zw. 
Strzeleckiego. Wręczył ją prezesowi 
Strzelca ob. Reterskiemu, inicjator biegu 
i ofiarodawca głównej nagrody, red. Wil 
koszewski. Oprócz tego ob. Bączyński o- 
trzymał na własność złoty żeton, kostjum 
lekkoatletyczny i zegarek z dewizką, 


Po wręczeniu nagród dalszym zawod- 
nikom przez p. star, Kiihna, i zdjęciach 
fotograficznych, urządzono skromną her- 
batkę dla wszystkich zawodników, 


TAKICH WIĘCEJ! 


STRZELCY ZE WSI RUDNIK 
NA POWODZIAN 


Na wieść o strasznej klęsce powodzi, 
jaka dotknęła południową połać kraju, 
Redakcja „ŚStrzelca” wystąpiła z inicja- 
tywą niesienia pomocy nieszczęśliwej 
ludności zalanych terenów. 


Na pierwszych kartach tygodnika umie 
szczane słowa: „Pamiętajcie o dotknię- 
tej klęską powodzi Małopolsce Wschod- 
niej! Pamiętajcie, że ofiary powodzi cze- 
kają na waszą pomoc!" a pod niemi dro- 
bniejszym drukiem adnotacja „ofiary, z 
zaznaczeniem celu — można wpłacać..." 
nie minęły bez echa, 


Odzew dała nawet najodleglejsza pro- 
wincja, Bo oto, jak nam donoszą, we wsi 
Rudnik, odległym zakątku powiatu Kra- 
snystawskiego, miejscowy oddział Zw. 
Strzeleckiego wyłonił z pośród siebie Ko 
mitet niesienia pomocy nieszczęśliwym 
powodzianom. A więc nie liczny i boga- 
ty oddział dużego miasta, ale strzelcy z 
dalekiej wsi pomyśleli o niedoli swych 
bliźnich i pospieszyli im z czynną pomo- 
cą. 

Dodajemy tutaj nazwiska członków Ko 
mitetu, pragnąc, by znaleźli oni jak naj- 
więcej naśladowców, Są to: Małysz (prze 
wodn.), Baranowski  (sekr.), Żelazko 
(skarb), i Bojarski (zast.), Komitet ten 
zbiera, co tylko zebrać może, w nśturze, 
czy też gotówce, I mimo, że praca idzie 
trudno, ofiarodawców chętnych mało, bę- 
dą mieli tę zasługę, że jakieś drżące z 
chłodu dziecko dostanie ciepłą sukienkę, 
a idący do pracy wyrobnik — całe obu- 
wie, 

By skromny, dotychczas zebrany fun- 
dusz powiększyć, urządzili strzelcy w 
dniu 9 b, m. zabawę, z której czysty zysk 
przeznaczono dla powodzian. Zebrano 
niewielką sumę, ale zebrano, pokazując, 
że przy dobrych chęciach, dużo zdziałać 
można, 
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Ś.P. RONSTANCJA ZANIEWSRA 


Od czasu do czasu jakiś nekrolog, czy 
wspomnienia pośmiertne, jak wypuszczo- 
na w ciemnościach rakieta, ukaże oczom 
ludzi dzisiejszych, że Polska nie przyszła 
nam za darmo, że wyrosła ona z krwi i 
trudu „bezimiennych*. Nie mała musiała 
być ta ofiara i samozaparcie jednostek, 
skoro musiały one swą pracą wyrównać o+- 
bojętności mas, obojętność, niestety, przez 
wielu świadomie kultywowaną i podnoszo- 
ną do godności „zasługi narodowej”. 

Do tych jednostek, które dla sprawy 
polskiej oddały wszystko, a od Polski 
wzamian nic nie chciały i nic nie wzięły 
należała ś. p. Konstancja Zaniewska, Za- 
sługi Jej zna niewielkie grono ludzi 'ale,. 
nie liczba Polskę budowała. Jako rodzo- 
na siostra Ś. p. Marji Piłsudskiej stała 
blisko wielu poczynań Marszałka z cza- 
sów roboty konspiracyjnej i współdziała- 
ła z niemi w granicach, w jakich potrzeba 
wymagała. Odwiedzała Ona, Marszałka w 
szpitalu Mikołaja Czudotworca, gdzie 
Marszałek symulował chorobę umysłową, 
spełniając rolę łącznika między Marszał: 
kiem, a Jego Małżonką, oraz resztą osób, 
które przygotowywały mu ucieczkę. Po 
mężu swym, profesorze politechniki, o- 
dziedziczyła pokaźny majątek w gotówce 
i papierach, czyli w walorach każdej 
chwili nadających się do eksploatacji na 
rzecz roboty niepodległościowej. To też 
nim Polska powstała, z majątku tego nie 
zostało dosłownie nic, Nie pozostało nic 
dla niej, Polska z Jej ofiarności miała re- 
zultaty pozytywne. Ile ciężkich chwil uda- 
ło się przeżyć w czasach prac konspira- 
cyjnych, iłu ludziom pomóc, którzy wpa- 
dli w łapy carskich żandarmów, ile przed- 
sięwzięć wykonać — dziś wielu jeszcze 
ludzi mogłoby o tem powiedzieć, Nieza- 
leżna materjalnie, cały swój czas poświę: 
ciła bezinteresownej pracy dla idei. Pod- 
halański obwód Związku Strzeleckiego, 
który dał tyle znakomitego żołnierza oraz 
tvlu wybitnych oficerów Legjonom Pol- 
skim, istnienie swoje Jei w pierwszym 
rzędzie zawdzięcza. Przez Nią bowiem 
zdobyte środki umożliwiły przed wojną 
szeroka organizację strzelecką wśród gó- 
rali, czasie wojny te wielkie rzesze 
chorych i rannych lesjonistów, które prze- 
pływały przez Zakopane, głęboko odczuły 
Jej macierzyńską, opiekuńczą rękę. Pomoc 
Legjonistom nie przes: kadzała Jej praco- 
wać równocześnie na innem polu. Stosy 
nielegalnej literatury przesyłanej z War- 
szawy, ą zwróconej przeciwko Austrji i 

iemcom, przez Jej ręce docierały do rąk 
społeczeństwa, budząc bunt przeciwko 
dotychczasowym „sprzymierzeńcom”, Ona 
to przebierała, ukrywała i zaopatrywała w 
paszporty zbiegłych z frontu włoskiego na 
jej teren legjonistów. Była duszą tych 
wszystkich prac, które wymagały poświe- 
cenia, a postrachem i wyrzutem sumienia 
dla tych, którym „przekonania politycz: 
ne" zabraniały złożyć grosz ofiarny na 
pomoc dla rannego Jub umierającego w 
szpitalu na gruźlicę legjonisty. 

Niepodległość Polski zastała Ją już cał. 
kowicie bez środków do życia, a pierwsza 
redukcja w ministerstwach usuneja Ją z 
posady, gdyż „państwo nie jest przytuł- 
kiem dla starców", jak to motywował re- 
dukujący Ją urzędnik, 

Nie poskarżyła się jednak nikomu na 
swój los. Zamknęła się w sobie i nikt 
nigdy, nawet w godzinę śmierci, z Jei ust 
słowa skargi nie usłyszał. A los był dla 
Niej wyjątkowo okrutny. Śmierć Jej by'a 
taka jak i życie: wszystko dla Polski — 
nic dla siebie. Cześć Jej pamięci! 
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Przyrzeczenie i zawody w Piastowie 


Wspaniała, pogodna niedziela 16 paź- 
dziernika. Przyroda zda się słoneczną ra- 
dością pragnie błogosławić podniosłym 
chwilom, w których 22 kandydatów na 
strzelców w obliczu przełożonych uroczy- 
ście poprzysiąc miało, że wiary dochowa- 
ją idei strzeleckiej i za pierwsze najwyż- 
sze prawo mieć będą dobro Rzeczypo- 
spolitej. 

Dla nadania przyrzeczeniu bardziej u- 
roczystego charakteru. urządzono w tym 
dniu zawody lekkozatletyczne z Pruszko- 
wem oraz zaproszono inne organizacje. 

Zawody zaczęły się o godzinie 9-ej, za- 
kończone zaś zostały po południu, przy- 
czem część programu odłożono do następ- 
nej niedzieli, 

W dotychczasowym stanie rzeczy pro- 
wadzi Pruszków 61:42 pkt, 

Osięgnięto następujące wyniki; 

Strzelanie indywidualne z broni mało- 
kalibrowej do tarczy 30 cm o polu czar- 
nem 6 cm, pozycja dowolna, 10 strzałów 
w konkursie. 2 strzały próbne, 


strzeleckie do którego stanęło 22 strzel- 
ców. 


Przemówił do nich w gorących i prze- 
konywujących słowach Komendant Okrę: 
gu ob. Rożnowski, pięknie nakreślając za- 
kres dążeń i obowiązków strzelca, 


Następnie po odczytaniu prawa strze- 
leckiego przystąpiono do przyrzeczenia, 
które odbierał Komendant Okręgu ob. 
Rożnowski, 

Do nowoprzyjętych w szeregi wiary 
strzeleckiej w krótkich słowach przemó- 
wił Redaktor „Strzelca” ob. Szyszko-Bo- 
husz podkreślając, że wśród dobrowolnie 
przyjętych na siebie przez przyrzeczenie 
strzeleckie obowiązków dominuje troska o 
dobro Rzeczypospolitej, które jest pierw- 
szem i najwyższem prawem strzeleckiem. 

Defilada oddziału zakończyła uroczy: 
słość, na którą prócz Komendanta Okręgu 
i Redaktora „Strzelca” przybył kierownik. 
obwodu ob. Kobyliński oraz członkini kie- 
rownictwa okręgu ob. Kapuścińska. 


Strzelanie małokalibrowe na zawodach w Piastowie. 


1. Ob, Rzepko (Piast) 94 pkt, 2. Berg 
(Piast) 92 pkt, 3, Szymborkski (Pruszk.) 
71 pkt, 

Strzelanie zespołowe o nagrodę tyś. 
„Strzelec“ z broni małokalibrowej do tar- 
czy 30 cm o polu czarnem 6 cm, pozycja 
stojąca, klęcząca i leżąca, 3 serje po 5 
strzałów i po 2 próbne. Zespół — po 3 
najlepszych strzelców ze strzelania indy- 
widualnego. 


1. Piastów (Rzepko, Berg i Puławski) 
137+119+114—=379 pkt. 2. Pruszków 


(Martynowski, Szulc, Szymborski) 108+ 
|-81-+77—266 pkt. 
100 mtr. 1, Siciński (Pruszk.) 12,2". 


2. Zawadzki (Piast) 12,8". 3. Dudek 13,2". 


Skok w dal. 1. Jeliński (Pruszk.) 5.18 
cm. 2. Siciński (Pruszk.) 5.12 cm. 2. Za- 
wadzki (Piast) 483 cm, 


Rzut granatem. 1. Zawadzki (Piast) 
43.42 metr, 2, Orłowski (Piast) 43.22 mtr, 
3. Witkowski (Pruszk.) 43.05 mtr. 


Rzut oszczepem. 1. Siemiński (Pruszk.) 


34,33 mtr. 2. John (Piast) 34.22 mtr. 
3. Orłowski (Piast) 34.08 mtr. 
Rzut dyskiem. 1. Siciński (Pruszk,) 


26.05 mtr. 2, Dudek (Pruszk,) 24.01 mtr. 
3. Orłowski (Piast) 22.89 mtr. 

W południe w czasie przerwy w zawo- 
dach na boisku odbyło się przyrzeczenie 


BROŃ MAŁOKALIBROWA 
W WYSZKOLENIU STRZELECKIEM, 


W artykule o świętach sportowych 
młodzieży szkolnej „Wychowanie fizycz- 
ne” w zesz. 9—10 dochodzi autor do wnio 
sku, że „patrząc na sprawę propagandy 
sportu strzeleckiego ze strony . czysto 
wojskowej, czy też ze stanowiska instruk- 
tora p. w. stwierdzić można było, że 
wyszkolenie strzeleckie przy pomocy bro- 
ni małokalibrowej daje lepsze i szybsze 
rezultaty, aniżeli przy pomocy broni 
wojskowej. Broń lżejsza, częstsze użycie 
jej, amunicja tańsza i t, d. są zachętą do 
strzelectwa", 

Zawsze podkreślamy znaczenie broni 
małokalibrowej i zupełnie zgadzamy się 
co do jej wartości w pracy nad wyszko_ 
leniem strzeleckiem młodzieży. 


Wkrótce ukaże 
się książka 
V Marsz 
Szlakiem Kadrówki 
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Otwarcie” Strzelnicy Związkowej w Warszawie 


W niedzielę 16 października Okręg 
Warszawski zagospodarował się na dobre 
na nowonabytej strzelnicy, 

Dokonano uroczystego jej otwarcia j ro- 
zegrano pierwsze zawody zespołowe o na- 
środę p. Jurjewicza. 

Do licznie zgromadzonych przedstawi- 
cieli władz .i społeczeństwa przemówił 
kierownik okręgu ob. Podgórski podkre- 
ślając doniosłość posiadania przez Zwią- 
zek własnej strzelnicy i prosząc Wojewo- 
dę grodzkiego p. Jaroszewicza o przecię- 
cie wstęgi i dokonanie otwarcia strzelni- 


Po dopełnieniu przez wojewodę Jaro: 
szewicza ceremonjału otwarcia strzelnicy 
wciągnięto na maszt chorągiew Związku, 
poczem rozpoczęto strzelanie do tarcz ho- 
norowych. 


Zawody strzeleckie 


Staraniem Zarządu i Komendy Obwodu 
Nowy Sącz, odbyły się w końcu wrze- 
śnia na strzelnicy wojskowej 1 p. s. p. za- 
wody strzeleckie, w których wzięły udział 
oddziały Nowego i Starego Sącza, Lima- 
nowej i Kadcza w ogólnej ilości 74 za- 
wodników, przyczem każdy z nich odda- 
wał 5 pięciostrzałowych seryj do tarczy 
12 pierścieniowej, na dystans 150 kroków, 

Na zawodach rozegrano: konkursowe 
strzelanie członków ćwiczących, pozakon- 
kursowe członków ćwiczących, strzelania 
członków niećwiczących j strzelania gości, 
Nagrody dla zwycięzców zgłosiły: Korpus 
of, 1 p. s. p. Tymczasowy Zarząd powia- 


Wojewoda Jaroszewicz 
otwiera strzelnicę. 


Na uwagę zasługuje fakt wybicia przez 
wojewodę Jaroszewicza 75 pkt, na 100 
możliwych, co świadczy o tem, że Woje- 
woda nie jest tylko platonicznym przyja- 
cielem sportu strzeleckiego, ale sam do- 
brze strzela. 


Pozatem strzelał starosta Lichtenstein, 
przedstawiciele samorządu policji i orga- 
nizacyj, 

W zawodach otwarcia zwyciężył Strze- 
lecki Klub Sportowy przed Legją i Zw. 
Strzeleckim. 


Że Związku obecni byli Inspektor Głó: 
wny ob. Królikowski, ob. Podgórski, ob. 
Czaki, Redaktor „Strzelca” ob, Szyszko- 
Bohusz, Kom, Okręgu ob. Rożnowski, kie- 
rownik obwodu Kobyliński, ob. Kapuściń- 
ska, ob. Feist i t. p. 


w Nowym Sączu 


tu, Starostwo, Zarząd Zw. Strzeleckiego, 
Zw. polskich kupców, Magistrat, Korpus 
Podof, 1 p. s, p. Zw, Legjonistów, Gmina 
ewangelicka, (wszystkie dotychczas wy: 
mienione organizacje z N, Sącza) magi- 
strat i oddział Zw. Strzel, w Starym Są- 
czu, Tyg. Kurier Podhalański, Zw, Of, Re- 
zerwy, oddz. Zw, Strzel. Limanowa, staro- 
stwo Grzybów, i „Tatra“, 

W konkursowych strzelaniach członków 
ćwiczących, w których wzięło udział 35 
zawodników, pierwsze miejsce zdobył Ko- 
terla (N. Sącz) 220 pkt, Dalsze miejsca 
zdobyli: 2, Dzwonek (N, Sącz) 215 pkt. 
3, Ladenberger (N. S.) 190 pkt. 4. Bębe- 
nek (N, S.) 190 pkt, 5. Kózka (Limanowa) 
190 pkt. 6, Olchawa (N. S.) 185 pkt. 7. Bo- 
lisęga (N. S.) 175 pkt, 8. Gawlak (Lima- 
nowa) 175 pkt, Kozdroń (Limanowa) 170 
pkt. 10. Polowiec (N. S) 170 pkt. 


W pozakonkursowych strzelaniach 
członków ćwiczących, w których wzięło 
udział 14 zawodników, rozegrano 3 nagro- 
dy: 1. Konieczny K, (N, S.) 215 pkt. 2. 
Konieczny J. (N. S$.) 190 pkt. 3, Gągol (N, 
S.) 160 pkt, 

W strzelaniu członków niećwiczących w 
których wzięło udział 9 zawodników, nas- 
rody zdobyli: 1, Pawełek (N, S.) 150 pkt. 
2. Kapuściński (N. S, )140 pkt. 

W strzełaniu gości, do którego mimo 
zapisania się 20 osób większość wycofała 
się z powodu zapadającego zmroku, pier- 
wsza i zarazem ostatnią nagrodę zdobył 
p. Ginter, 


Wojewoda Jaroszewicz 
wybija 75 punktów. 


Sąd honorowy stanowili: star. dr, Duch, 
dr. Pichrawa, komisarz miasta, prof. Śli- 
wa, prez. Zw. Of. rezerwy, obw. Góttel, 
prez. Zw. Strzel. kpt. Szczepanowski, 
kmdt, i ofic, instr. p. w. oraz kpt. Nalepa, 
kmdt. strzelnicy. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Ob. Iżycki. Falenica. Wysłaliśmy odpo- 
wiedź listem. 


Ob. Fornalska, Łódź. Prosimy bardzo o 
nadesłanie kilku ostrych zdjęć w ruchu 
z Marszu. Ilustracja bardzo ożywi nade: 
słany feljeton, który po nieznacznem 
skróceniu zamierzamy wydrukować. Te- 
maty marszowe z naszej letniej pracy nie 
przestają nas interesować w zimie i zaw- 
sze je wykorzystamy, jeśli będą ujmowa- 
ne zwięźle i interesująco. Czekamy na 
zdjęcia, ewentualnie odpowiedź. 

Ob. „Albin“, Krosno. Dziękujemy za na- 
desłany nam artykuł, który wykorzysta- 
my. Zastanawiamy się jedynie, czy umie- 
ścić go w „Strzełcu”, czy też w prasie 
codziennej. Artykuł napisany treściwie 
i jędrnie, ma charakter informacyjno- 
propagandowy i jako taki zamieszczony 
w prasie codziennej, odda Związkowi nie- 
wątpliwą przysługę. Natomiast dła czy- 
telnika - strzelca Wasz artykuł będzte 
tylko dobrze zresztą napisanem zsumowa- 
niem podstawowych i znanych mu już 
prawd strzeleckich, których nie pogłębia- 
cie specjalnie, Prawda? Dlatego też pro: 
simy Was o pozwolenie wykorzystania 
artykułu w prasie codziennej. Czekamy na 
szybką odpowiedź. Milczenie w ciągu dni 
dziesięciu pozwolimy sobie uznać za 
zgodę. 


Cóżeś zrobił, by ulżyć ciężkiej doli powodzian? 
Ofiary, z zaznaczeniem celu, można wpłacać na konto P. K. O. Nr. 14785, lub przekazem 
pocztowym pod adresem Redakcji „Strzelca“ Warszawa, Swiętokrzyska Nr. 25. 


Adres Redakcji i Administracji: WARSZAWA, ŚWIĘTOKRZYSKA 25, TELEFON 315-46. 


> Administracja otwarta: od godziny 10-ej do l5-ej Konto czekowe w P. K. O. Nr, 14.785 
Redaktor przyjmuie: od godz. 12—14 Przedruk artykułów dozwolony z zaznaczeniem źródła, Redakcja rękopisów nie zwraca 


WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł. — miesięcznie 1 zł. 50 gr. 


Numer pojedyńczy 50 groszy, zagranicą o 50% drożej. 


CENY OGŁOSZEŃ: W tekście: 


Za tekstem: cała strona 300 zł, '/ strony 180 zł, '/, strony 125 zł, 'Ją strony 105 zł. 
o 25% drożej, zagraniczne o 30% drożej. 


Zmiana adresu 50 groszy. 


Cała strona 400 zł, "a strony 240 zł, '/s strony 170 zł., '/, strony 130 zł. 


p. o. Redaktor: JERZY SZYSZKO-BOHUSZ 


Ogłoszenia łantazyjne i cyfrowe 


Za terminowy druk ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


Wydawca: ZWIĄZEK STRZELECKI 


Sp. Akc, Zakł. Graf. „Drukarnia Polska”, Szpitalna 12, 


Polska Wytwórnia | 


ŁUKÓW 


Warszawa, Rrucza 31. 


PEOALEJCZĄ: 


' Łuki typu ang. tarcze, kołczany, przybory 
łucznicze. 


Wysyła za zaliczeniem. 


Tylko pięć książek 


powinno znajdować się w ręku każdego strzelca 


1. Sport strzelecki i jego trening — gen. W. Marjańskiego . . Cena zł. 3.— 
2. Karabinki małokalibrowe i ich użycie — J. Podoskiego . . CZNA 220 
3. Pistolet w sporcie i samoobronie — J. Podoskiego. . . . I CBWAŻSE 
4, Łuk i łucznictwo — A. Żarychty , . . « : . 1 » . , ASS 
` 5 Międzynarodowe Zawody Strzeleckie — J, Wądołkowskiego us PORRYDIDO 


Przy zamówieniu wszystkich pięciu książek liczymy tylko 9 złotych. 
Administracja Pism i Wydawnictw Związku Strzeleckiego 


WARSZAWA, Świętokrzyska 25. -- konto P.4.0. 14.785. 


` 


CZY BYŁEŚ JUŻ NA CZYTAJCIE! 
STRZELNICY WARSZAWSKIEJ 


zwiazku srezeusceco? | | przegląd Sirzelech l kiezniezy 


P<ZY UL. ZIELENIECKIEJ (vis a vis 
Parku Skaryszewskiego) "PRENUMERUJCIE! | 


/ 


